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© W KRAKOWIE
o postępie pedagogicznym

® JAKI JEST NASZ DOM 
dwadzieścia lat hotelu 
nauczycielskiego

S LIST DO NOWICJUSZA 
posianie starszej koleżanki

SUPLEMENT
do „Zamachu na Związek”
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— Wydzielenie szkół policealnych z zespołu zwykłych szkól śred­
nich, uważam za krok niezbędny — mówi TADEUSZ GÓRECKI — dy­
rektor Policealnego Studium Hotelarsko-Turystycznego w Warszawie. 
Rozmowa z nim na str. 7 Fot. Marek Suchecki

KORESPONDENCJA Z RFN

NA JERZY KRAŚNIEWSKI

HMDA«n
Hamburski kurator oświaty, Wolfgang 

Neckel, jest wyraźnie poruszony, gdy mó­
wi, że od dziewięciu lat szkoły w jego 
„mieście-kraju” prawie nie zatrudniają 
młodych nauczycieli. Są zespoły pedago­
giczne, w których najmłodsi już dawno 
przekroczyli trzydziestkę. Przekonałem się 
o tym w renomowanym gimnazjum Ra- 
helstedt. Jedna z pań, najmłodsza jak 
podkreślano żartobliwie w rozmowie, nie­
dawno ukończyła 35 lat i nic nie wskazuje 
na to, aby można było przyjąć jakiegoś 
absolwenta uniwersytetu. Etat zwalnia się 
wówczas, gdy kolega przechodzi na emery­
turę. Jakie są przyczyny ego zastoju? A 
jakie mogą być jego skutki? Czy sytuację 
w kraju Hamburg można traktować jako 
typową dla całej Republiki Federalnej Nie­
miec?

W wielkim portowym mieście co rok 
stara się o pracę w szkole 2—3 tys. mło­
dych adeptów tego trudnego zawodu. Z 
początkiem sierpnia br. przyjęto tylko 80. 
Władze szkolne Hamburga tłumaczą, że nie 
jest to zła wola urzędu do spraw oświaty, 
ani też senatu miasta, który decyduje o 
wielkości funduszu. Zapewne podobnego 
typu usprawiedliwienia usłyszelibyśmy w 
wielu innych landach. A wszędzie uzupeł­
niono by tę opinię informacją, że... wszyst­
kiemu winne dzieci, których jest coraz 
mniej.

WIDOK Z BONN

Doktor Matthias Heister, dyrektor gene­
ralny mieszczącej się w Bonn Federalno- 
-Krajowej Komisji do Spraw Planowania 
Rozwoju Oświaty i Badań Naukowych, 
mógł sobie pozwolić na większą otwartość.

Komisja, której pracami współkkruje; nie 
jest związana ani z rządem federalnym, ani 
żadnymi landem. Jej prace są finansowane 
przez urząd prezydenta RFN, co pracowni­
kom żapewriia pewien komfort psychiczny. 
Mogą, jak usłyszałem, obiektywnie badać 
rzeczywistość i przedstawiać politykom fa­
kty, o których powinni wiedzieć dziś, za­
nim jutro zrobią to, co zamierzają. Z do­
kumentacji zebranej przez komisję wyni­
ka, że od 1966 r Niemcy zachodnie zafun­
dowały sobie nowe zjawisko — głęboki niż 
demograficzny. W tymże właśnie roku licz­
ba urodzeń była o połowę mniejsza niż w 
latach poprzedzających W początkach lat 
70. wahała się ona w granicach 500—600 
tysięcy dzieci. W tej liczbie 10 procent sta­
nowiły niemowlaki obcokrajowców. Poziom 
ten utrzymywał się przez wiele lat. Do dziś 
ludzie żartując mówią, że doszło do ,pi- 
gułkowego załamania ". Był to efekt maso­
wego stosowania środków antykoncepcyj­
nych, w tym także pigułek.

Faktycznie przyczyny były inne. Boom 
ekonomiczny w RFN sprawił, że niemała 
część młodych małżeństw chclala przede 
wszystkim mieć, a dzieci przęszkalyb.y w 
tych zabiegach. Mniej zamożni rodzice 
powstrzymywali się z decyzjami ■> powo­
du wzrostu kosztów utrzymania i wycho­
wywania dzieci Jeśli dotychczasowe ten­
dencje populacyjne nie zostaną przełama­
ne w 1990 roku w szkołach np. Hamburga 
będzie o połowę mniej dzieci niż w 1975 r.

Z takiego obrotu sprawy cieszyli się nau­
czyciele. W klasach malała liczba uczńiów,••O
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Między winą (jeżeli zostanie udowodnio­
na) a karą (jeżeli zostanie orzeczona) jest 
33 lata oddanej i mrówczej pracy nauczy­
cielskiej. To jest fakt, którego nikt nie ne­
guje. Co z tym począć?

Pytań jest więcej: Jak dzisiaj, po tylu la­
tach pracy, przekonać dyrektora Romana 
Kałużę, o tym, że jego metody i styl pra­
cy, zawsze (!) były anachroniczne i niemod­
ne, r^właściwe lub wręcz naganne?

Trudno, tym bardziej, że nikt wcześniej, 
czyli przez 24 lata od kiedy objął niewiel­
ką szkółkę w Garbcach, nie zauważył tego 
(z urzędu). Jeszcze kiedy był powiat w Mi­
liczu, wspomina inspektor Jan Olech, Kału­
ża, był wyróżniany i nagradzany, więcej, 
stawiany za wzór innym dyrektorom — 
miał bowiem na swoim koncie najwięcej 
przeprowadzonych hospitacji.

Obawiam się, że przekonanie dyrek­
tora jest wręcz niemożliwe także i z tego 
powodu, iż dopuszczono najbardziej „bru­

talną” formę „perswazji” (w odczuciu na­
uczycieli): postępowanie dyscyplinarna.

★
_ Przed salą rozpraw w urzędzie wojewódz­

kim we Wrocławiu grono pedagogiczne w 
komplecie: pięć pań i dyrektor, dźwigają­
cy ogromną tekę środków dowodowych, 
czyli protokoły z rad pedagogicznych. Mógł 
iść „spokojnie” na emeryturę, ale on mu­
si się obronić, mówi na stronie.

Wiem już, że nie mogę wejść na salę, 
gdyż „komisje dyscyplinarne działają dys­
kretnie, dbając o autorytet nauczyciela!”, 
I żadna publicity nie jest wskazana. (W gmi­
nie Żmigród wszyscy oczywiście wiedzą, 
że dyrektor ma dyscyplinarkę).••O



KRONIKA
(od poniedziałku 

do niedzieli)

® INAUGURACJA ROKU KULTU- E 
HALNEGO W KRAKOWIE

5 i fi pażdztemifca w Krakowie od- | 
była się inauguracja roku kulturalnego g 
ZŃP dla okręgów pohidniowo-wschod- I 
niej części kraju. Uczestniczyli w niej I 
przewodniczący okręgowych komisji g 
społeczno-kulturalnych. kierownicy klu I 
bów nauczycielskich i przedstawiciele g 
kuratoriów oświaty i wychowania z tych 
województw. W imprezie wzięli też u- 
dział przedstawiciele kierownictwa 
ZNP, Zakładu Usług Socjalnych Re­
sortu Oświaty i Wychowania ora? -gos­
podarze m. Krakowa.

W części .artystycznej wystąpił m.in. 
zespół muzyczny .Retro” Rzeszowa 
oraz zespól nieśni i tańca „Krakowia­
cy. Ziemi Brzeskiej ’ -.'.ziała jący przy. Za- g 
rządzie Oddziału ŻNP. Współorganizato- H 
rem imprezy był Zarząd Okręgu ZNP v. | 
Krakowie. |
• SEMINARIUM OŚWIATOWE
W Olszynce (woj radomskie) Minis- | 

lerstwro Oświaty i Wychowania zorga- | 
niźowalo seminarium dla kuratorów oś- I 
wiaty i wychowania (7—3 paźdz: Tmka). | 
Rozpatrywane bvh dwa tematy: 8 
..Współdziałanie ażirńiiistracji oświato- B 
wej -ze Związkiem Nau«*^yrtcls'wa Pol- R 
sinego”; „Doskonalenie pracy wycho­
wawczej szkół w świetle potrzeb 'spo­
łecznych’-. Obradom przewcdnićzyte mi 
niśter oświaty i wvchowanię .Joanna 
Michałowska-Gunio.w^ka. Wśród zapro­
szonych gości (w pierwszym dniu semi­
narium) uczestniczyli- kierownik sekto­
ra oświaty KC PZRR — Uefirck Świąt 
nlcki, wiceprezes Zarządu Głównego 
ZNP — Jan Zacitira. doradca prezesa 
Rady Ministrów - Anna Fr.ss oraz gos­
podarze województwa.

© GOŚCIE Z NRD
Na zaproszenie Krajowej Rady Nauki 

ZNP, w dniach 7—10 października prze­
bywała w Krakowie grona aktywu 
związkowego „Nauka” 7. NRD której 
przewodniczył prof dr Rolf Rinke Do­
dajmy. że na początku września br. kie­
rownictwo Krajowej Rady Nauk: ? pre­
zesem Witem Majewskim na czele zło­
żyło wizytę związkowcom NRD

Goście 2 Berlina zapoznali się z prac. 
ZNP w. .Akademii Górniczo-Hutniczej, 1 
'Uniwersytecie Jagiellońskim oraz zwie­
dzili zabytki Krakową i okolic. Wizrtę 
zakończyło podpisanie (8 października 
porozumienia o współpracy miedz? 
Związkiem Branżowym Pracowników 
Nauki Wolnych Niemieckich Związków 
Zawodowych i Krajową Rada Nauki 
ZNP.

9 Z PRAC KOMISJI ZWIĄZKO­
WYCH

8 października odbyło się posiedzenie 
Prezydium Komisji Ekonomiczno-Praw­
nej i Ochrony Pracy ZG ZNP 7. udzia­
łem przedstawicieli Komisji Socjalnej 
oraz Krajowego Zarządu Sekcji Emery­
tów i Rencistów ZNP. Rozpatrzono pro­
jekty zmian w zarządzeniu ministra oś­
wiaty w sprawie dodatku mieszkanio­
wego oraz w rozporządzeni ti Rady Mi­
nistrów w sprawie orźeteania n choro­
bami zawodowych. Uzgodnione zódtftły 
również terminy opracowania materia­
łów na posiedzenia Zarządu Głównego 
ZNP i jego Prezydium na IV'kwa-tnł hr. 
w sprawach obiętych zakresem działa­
nia Komisji. Obradom przewodniczył 
Mieczysław Bień.

3 października obradó'wa!a Komisja 
Pedagogiczna ZG ZNP pod przcwńd- 
nźitwęrń Adolfa Sypko. Temetetn obrad 
byłą Ocena realizacji uchwał Zarządu 
Głównęgo ZNP w sprawach eyśtemu <*- 
dukacji narodowe, oraz kształcenia, do­
kształcania i doskonalenia nauczycieli.

@ AKTYW Z TRZERNA
9 października w siedzibie Zarządu 

Głównego ZNP gościli prezesi ognisk i 
Członkowie Zarządu Oddziału ZNP z 
Trzebna, woj. wrocławskie. W spotka­
niu, w którym uczestniczyła Barbara 
Grzybowska — kier. Wydziału Organi­
zacyjnego ZG ZNP, rozmawiano o ak­
tualnych problemach pracy Związku.

Serdecznie dziękujemy tym wszy­
stkim Zarządom Okręgów, Oddzia­
łów i Ognisk ZNP, Kuratorium 
Oświaty i Wychowania, dyrektorom 
szkół, którzy zaprosili nas na uro­
czystość Dnia Edukacji Narodowej.

Redakcja
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UST_ _
DO
NOWICJUSZA

Jesteś młodym nauczycielem z głową 
mniej lub bardziej n upchaną teorią i wcho­
dzisz do szkoły. -W ’ te.f głowie :meritli k 
jeszcze Większy niż podczas najcięższego 
egzaminu z czasów studiów, bo ten egza­
min praktyczny okazuje się być o wiele, 
wiele trudniejszy, niż Ci się w czasie po­
bierania nauk wydawało.

Uczniowie poddają Cię próbie — „na co 
u Niego można sobie pozwolić?”. Nauczy­
ciele patrzą z boku — „jaki też tes nowy 
kolega będzie w pracy?”.-Dyrektor przy­
dziela Ci opiekuna, który na dobrą sprawę 
wcale tym opiekunem być nie chce i jesz­
cze nie raz usłyszysz. Nowicjuszu, od tego 
zasłużonego — „Mnie nikt nie pomagał, 
do wszystkiego dochodziłem sam. a młodzi 
od razu by chcieli wszystko umieć” lub 
przy okazji przydziału zadań dodatkowych 
— „Ja się już napracowałem, teraz Piech 
młodzi pokażą co potirafią”. W tej sytuacji 
opiekun jest tylko fikcją. W tym momencie 
może się zacząć proces rutyhizowania Cie­
bie.

Po pierwsze — „Będziesz, Nowicjuszu, 
pisał konspekty W konspekcie musi być na 
początku...,- potem..., w środku..., i na ko­
niec... To nic. że Cię może uczono inaczej, 
u mnie będziesz piśał w ten sposób”.

Po drugie — „Przyjdę do Pana na ho­
spitację na lekcję”... Omówienie hospitacji 
jest takim praniem mózgu o celach, za­
sadach, metodach, formach a nadto ogni­
wach lekcyjnych, że sam już nie wiesz 
biedny Nowicjuszu, kto tu ma racje. Czy 
profesorowie, którzy roztaczali przed tobą 
wizję niesztampowego nauczania, czy 
praktyk-pracodawea. Jak to się stało, że 
znana Ci forma, ma być teraz metodą i o 
ab tu W ogóle idzie?
'Etap następny to lekcja pokazowa. Je- 

dziesz, Nowicjuszu, pełen nadziei, że zoba­
czysz przykład, jak to powinno być? Za­
siadasz i cóż widzisz? Wśród wielu „ma­
rionetek” pociąganych za sznureczki, stoi 
naczelna „marionetka” i odgrywa swą 
wielką rolę wśród pomocy zgromadzonych 
pewnie z całego rejonu. W drodze powrot­
nej zastanawiasz się, gdzie te cele, gdzie 
zasady, o których Cię niedawno pouczano 
i co Ći to dało? Ty nie masz na to ani

W KRAJOWEJ RADZIE NAUKI

PŁACE-TEMAT BYŻUMY
Mimo iż porżądek obrad pierwszego po­

wakacyjnego plenarnego posiedzenia Kra­
jowej Rady Nauki przewidywał przedysku­
towanie kilku problemów (współpraca z 
zagranicą, działalność gospodarczą, przy­
znanie odznak związkowych), to jednak 
wrześniowe spotkanie przebiegało głównie 
pod'znakiem płac:. Właśnie ten bowiem 
punkt wzbudził najżywszą reakcję człon­
ków rady i najwięcej Słów krytyki pód a- 
dreseiń władz administracyjnych nauki.

Pretekstem do dyskusji stała się infor­
macja o przebiegu regulacji płac nauczy­
cieli akademickich. Przypomnijmy, że ód 
1 października w uczelniach obowiązują no- 
we stawki plac zasadniczych właśnie tej 
grupy pracowników. Globalnie rzecz bio- 
rąc, podwyżki zapowiadały się znacząco: 
— średnio, około 6 tys. zł na osobę. Nie­
stety, jak stwierdzono w dyskusji, prakty­
ka odbiegała od oczekiwań środowiska w 
tym względzie. W zasadzie rada może być 
umiarkowanie usatysfakcjonowana jedynie 
z podwyżek płac grupy samodzielnych pra­
cowników nauki, to jest profesorów i do­
centów. Inni nauczyciele, głównie zaś ci 
najmłodsi, kolejny raz otrzymali podwyżki 
mniejsze niż postulowali związkowcy.

V’ sumie można powiedzieć, że znów 
mamy do czynienia z łataniem dziur w 
portfelach — stwierdzono w dyskusji. Nie­
stety, nie zastąpi to kompleksowego roz.- 
wiązaniśa narosłych problemów płacowych. 
Tym bardziej,, że to, co się dzieje jeśli ,i- 
dżie o zarobki, nie konsoliduje nauki lecz 
wptost prżeciWnie diieiż ją na branże 
i resorty. Olłv/ą do ognia dyskusji była in­
formacja, iż do KRN wpłynęły dwa prote- 

■ sty w sprawie nowych stawek płac zasad­
niczych: od związkowców z Akademii Mu­

ŻYCZĘ Cl 

WIECZNE! 
MŁODOŚCI

tylu pomocy, ani czasu (lekcja trwała 70 
minut bez-przerwy). . ... .

Punkt, czwarty jest tak ogłupiający, że 
nawet'najtwardszą głowę rozmiękczy do 
cna. To dokumentacja. Na przykład plan 
pracy wychowawczej —.„Nie wie Pan, na 
czym to polega? To proszę sobie wziąć 
przykładowy plan od kolegi i zobaczyć 
jak to się robi”. Bierzesz, patrzysz, pełno 
górnolotnych _ podręcznikowych haseł, 
więc nie bardzo wiedząc co z tym fantem 
zrobić przepisujesz. W ten sposób efekt 
osiągasz najszybciej — plan masz. W ten 
sam sposób jesteś później współtwórcą 
planu szkoły.

Etap następny, to nauka praktycznych 
oddziaływań wychowawczych. Zbierasz u- 
wagi o tym. że gazetka w twojej klasie 
była najbrzydsza; że apel był do niczego, 
bo Wojtek i Piotrek jąkali się przy mó­
wieniu wiersza. Stąd wyciągasz dalsze na­
uki —..do wszelkich prac trzeba brać tyl­
ko uczniów najlepszych, reszta się nie na- 
daje i można za to oberwać-’.

Powoli stajesz się pseudonauczycielem w 
pełnym tego słowa znaczeniu. W drugim 
roku swojej pracy zaczynasz mieć „sukce­
sy”.

— Nie musisz już opracowywać konspek­
tów, przepisujesz je 2 zeszłorocznego ze­
szytu (nawet jeśli dyrektor zażąda go od 
Ciebie, zawsze możesz powiedzieć, że zgu­
biłeś) Po co wysilać się nad nowymi, sko­
ro raz na zawsze ustalono, co w nich ma 
być?

— Umiesz już opracowywać plan, przy 
czym słowo o opracowywaniu jest tu rów­
noznaczne z przepisywaniem.

— Na hospitacyjną lekcję.masz już tyle 
czasu, że możesz poświęcić na jej przygo­
towanie kilka godzin, a nawet dni (śą więc 
: zasady, i form'.’, i ogniwa, metody i ce­
le).

— Nie masz już problemów z dyscypliną, 
bo wreszcie dzieci się Ciebie boją.

— .Nawet poprowadziłeś lekcję pokazo­
wą. też. siedemćlziesięciominutowa i też 

-z „marionetkami-- i pomocami z całej gmi­
ny, a jakże!

— Masz już samorząd w swojej klasie, 
wj-braliście przecież przewodniczącego, za­
stępcę i skarbnika, i to w demokratycz­

zycznej w Krakowie (którży są oburzeń: 
iż wbrew wcześniejszym obietnicom wy­
kładowcy tej szkoły otrzymali ledwie 20 
proc, podwyżkę), oraz rady zakładowej z 
Akademii Rolniczej w Poznaniu (która w 
swym stanowisku oprotestowała całość 0- 
becnego systemu płac).

Jak się jednak w toku dyskusji okazało, 
bodaj jeszcze więcej pretensji pód adre­
sem „sterujących” płacami mogą mieć pra­
cownicy instytutów oraz ći pracownicy 
uczelni, którzy nie są nauczycielami aka­
demickimi. W ferworze dyskusji padło i ta­
kie oskarżenie, iż „nienauczycieli tylko w 
tym roku wykiwano już co najmniej dwa 
razy”. Najpierw bowiem obiecywano im 
podwyżki od stycznia, potem od maja, a w 
czerwcu obietnice zostały przesunięte na 
październik. Co gorsza, wszystko wskazuje, 
że nie będą to żadne znaczące pieniądze, 
stwierdzono. Albowiem ze średniej puli, 
która ma przypadać na każdego nienauczy- 
ciela, rektorzy mają obowiązek wyłączyć 
co najmniej dwa fundusze rezerwowe (na 
premie i dodatkowe nagrody). Ile zatem 
pozostanie na średnią podwyżkę? Czy w o- 
góle będzie ona w stanie zrównoważyć sa­
mą tylko inflację? Tym bardziej, że jest 
o tyle miesięcy spóźniona. Już dziś, pod­
kreślili członkowie rady, dochodzi w zwią­
zku z tym do paradoksalnych sytuacji. Z 
jednej strony pracownicy obsługi dosłow­
nie uciekają z uczelni, z drugiej zdarzyć 
się może, że sprzątaczka zarobi więcej niż 
adiunkt. Po prostu dlatego, że z powodu 
braku personelu będzie ona pracowała na 
zlecenie. Ktoś przecież sprzątać musi,..

Wręcz fatalnie, jeśli mowa o regulacji 
płac, przedstawia się sytuacja instytutów 
resortowych ■'— stwierdzili członkowie ra­
dy. Przede wszystkim dlatego, że ó ile u- 

nych wyborach, a jak im coś polecisz — 
zawsze zrobią.

— Gazetki w Twojej klasie są już pięk-. 
ne, a apele na najwyższym poziomie W re­
cytacjach.

— Jeśli chodzi o zajęcia dydaktyćzno- 
- wyrównawcze i pozalekcyjne, to wiesz już 
czego pilnować najbardziej — wpisów do 
dziennika „co i Z kim się robiło i jakie o- 
siągnięto efekty”, reszta jest mało ważna.

— Na radach podsumowujących i omó­
wieniach hospitacyjnych lekcji umiesz już 
dokonywać samooceny — wyśpiewujesz 
nad sobą psalmy pochwalne (ale zawsze u- 
dając skromność) i zręcznie unikasz mó­
wienia o błędach, bo to nie popłaca.

J w ten sposób dochodzisz po trzech la­
tach do pasowania na nauczyciela. Czujesz 
się mocuy w arkanach „sztuczki” pedago­
gicznej. Jeśli jednak rzeczywiście uwie­
rzyłeś, że tędy droga do pedagoga, 10 w 
tym momencie przestałeś nim być. Nie by­
łeś nim w pełni wstępując do zawodu, ale 
miałeś wówczas przynajmniej otwartą gło­
wę Teraz pozostał Ci już tylko, przepra­
szani za wyrażenie, „zakuty łeb”. Cale 
Twoje działanie to fikcja i długo jeszcze 
będziesz się dziwić, że Twoje problemy 
wychowawcze coraz to narastają, żc dzie­
ci nie wykazują chęci do nauki i coraz, 
trudniej im coś Wtłoczyć do głowy. Bę­
dziesz obwiniał wszystkich dokoła: ro­
dziców, innych nauczycieli, uczniów, pro­
gramy, ale nie samego siebie. Staniesz się 
„starym” duszą, zrufynowanyni, zginiśnia- 
łym pracownikiem oświaty.

Musisz się wiele nauczyć, Nowicjuszu! 
Teoria ze szkół to bardzo mało. Musisz 
wiele czytać, obserwować, analizować, wy­
ciągać wnioski. Musisz nauczyć siebie i 
swych Uczniów organizowania’ i planowa­
nia pracy, poszukiwania właściwych me­
tod umiejętności współdziałania z innymi. 
Nie może to być jednak sztuka dla sztuki. 
Te wszystkie działania muszą czemuś słu­
żyć i to służyć konkretnie Twoim wycho­
wankom Musisz być twórczy w myśl słów 
Tadeusza Kotarbińskiego: „Niechaj badacz, 
będzie nauczycielem, a nauczyciel bada­
czem”. Jest to droga o wiele trudniejsza 
i dłuższa, od tej opisanej na początku, ale 
o wiele owocniejsza, Nie próbuj jednak 
swego lenistwa czy niewiedzy ubrać w 
słowo „nowatorstwo”. Te słowa wyjątko­
wo' nie idą ze sobą w parze. I nie myśl, 
że kogokolwiek uda Ci się na to nabrać.

Rutyna nie jest wprost proporcjonalna 
do stażu pracy. Znam wielu nauczycieli 
nawet 7 30-letnim stażem pracy, którzy po­
zostali młodymi, otwartymi na wiedze pe­
dagogami, pełnymi pomysłów Oni jednak 
nigdy swych działań nie widzieli w kate­
goriach- pian, gazetka, hospitacja... lecz 
cele koncentrowali w dziecku, zadając so­
bie zawsze pytanie — „jak to moje dzia­
łanie wzbogaci osobowość moich wycho­
wanków ?”.

Życzę Ci wiecznej młodości Nowicjuszu!
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Ten list przesłała nam doświadczona na­
uczycielka. Jej refleksje, być mnie. przy­
dadzą się właśnie Tobie — młodemu, po- 
ezątkującemu nauczycielowi.

cżelńie 1 instytuty PAN iaają z 'kim dys­
kutować o placach (Z ministr.-m. sekreta­
rzem naukowym* Akademii), o tyle związ­
kowcy „resortowi” nie ..mają partnera do 
takich rozmów. Z drugiej strony Minister­
stwo Pracy, Płac i Spraw Socjalnych na­
mawia do podpisywania zakładowych poro­
zumień płacowych, ale dyrekcje insytutów. 
póki co. nie zawsze mogą się na tó Źdććy- 
dówać. Dlatego, że będąc finańśówanymj z 
centralnych funduszy na badania naukowe, 
musialyby wiedzieć, jaką gotówką na da­
ny rok będą dysponować. Niestety, nie 
wiedzą jednak, na co sobie „mogą pozwo­
lić” z tego tylko powodu, iż dużo central­
nych programów badawczo-rozwojowych 
nie jest jeszcze zatwierdzonych. Tym sa­
mym nie wiadomo, jakimi funduszami da­
ny instytut będzie rozporządzał.

W sumie członkowie rady dość pesyrń-. 
stycznie ocenili obecną sytuację panującą 
zarówno w uczelniach jak i w innych in­
stytucjach naukowych. Nie jest to pierwsza 
tego typu ocena. Co gorsza, najbliższe la­
ta — jak stwierdzono — również nie zapo­
wiadają się lepiej. Po prostu brak pienię­
dzy. Co z tym fantem zrobić? Na odpo­
wiedź na to pytanie, niestety, wszyscy chy­
ba będziemy musieli jednak poczekać.

W mniej „gorących” punktach posi dze- 
nia członkowie rady zaakceptowali dzia­
łalność prezydium i zespołu do spraw 
współpracy z zagranicą, przyjęli do wiado­
mości informację o założeniach rozpoczy­
nającej się działalności gospodarczej KRN, 
zaakceptowali projekt zwiększenia stawek 
zasiłków statutowych. Ppftadto podjęli de­
cyzję w sprawie przyznania Złotych cdżnak 
ZNP indywidualnych, dwóch odżnak żespę- 
łowych (dla organizacji zakładowych), oraz 
odznak za lajne rniuoZa:;: :. (WS)



Z listą, zawierającą około setki nazwisk 
uznanych nauczycieli Uuwaia.ów i kilkoma 
szkoiami, od lat prowadź,..ymi iwcrcze po­
szukiwania, Kraków zajmuje 2—3 miejsce 
w innowacyjności i nowatorstwie pedago­
gicznym w kraju. Ta znakomita lokata ni­
komu, na szczęście, nie przesiania codzien­
nego stanu szkolnej praktyki. Dowód? Oto, 
choć to formalnie „nie sezon” (nowa, kra­
jowa RPP niedawno powstała i jest jesz­
cze w „rozruchu” poprzednia wojewódzka 
już nie istnieje, a nowej jeszcze nie powo­
łano), Zarząd Okręgu ZNP pierwsze w tym 
roku szkolnym posiedzenie plenarne po­
święcił uczestnictwu członków Związku w 
ruchu postępu pedagogicznego, Jaki obraz 
ukazały obrady? Jakie sformułowano za­
dania dla prawie io tys’ęcy krakowskich 
nauczycieli — związkowców?

Przedmiotem obrachunku . z przeszłością 
stały się ostatnie trzy lata — czas oć reak­
tywowania w 1984 r ruchu nowatorskiego 
w nowym kształcie, w Krakowie wyzna­
czony kadencją WRPP Dla związkowców 
krzepiące jest, że inicjatywa, która naro- • 
dziła się w ZNP i przez wiele lat była 
przez organizację rozwijana, została obec­
nie wmontowana niejako w system oświa­
towy, stając się jedną z dźwigni unowo­
cześnienia warsztatu pracy nauczyciela. 
Dzisiejsza rada postępu to zespół eksper­
tów. naukowców, działających na rzecz no­
watorów w szkołach i placówkach oświa­
towych. Krakowska liczyła 30 osób, kiero­
wanych przez doc. dr, hab. Stanisławą Pal­
kę, dyrektora Instytutu Pedagogiki UJ. za­
palonego entuzjastę i społecznika, Dziś 
zresztą z doświadczenia wiadomo, że 30' 
osób to zespół zbyt skromny liczebnie, by 
mógł podołać wszystkim zadaniom; wia­
domo także, że bez doc. Palki nikt sobie 
nie wyobraża dalszego funkcjonowania tę­
go ciała. ,

Jaki jest bilans tych trzech lat? Głów­
ny cel: ożywienie ruchu nowatorskiego 
wśród nauczycieli w nawiązaniu do nie­
gdysiejszych tradycji, stworzenie systemu, 
ins ytucji wspomagających przez uaktyw­
nienie bibliotek pedagogicznych oraz ka­
dry naukowej instytutów badawczych i 
wykorzystanie czasopism — został w du­
żym stopniu osiągnięty. Korzystając głów­
nie, ze struktury organizacyjnej ODM. się­
gano do pomocy Kuratorium, Związku i 
krakowskich .uczelni, W rezultacie już w 
roku szkolnym 84/85 powstały trzy kluby 
nauczycieli, nowatorów w samym Krako­
wie, w rastenny h latach -powoływano dal­
sze, także w większych ośrodkach miej- 
s ko-gminnych woj e wódz twa.

Jest więc świetny klub ;,Novum” w 
Skawinie, działający przy filii WBP, jest 
Wojewódzki Klub Postępu Pedagogicznego 
Nauczycieli Przedszkolnych przy Krakow­
skiej Sekcji Polskiego Komitetu Światowej 
Organizacji Wychowania Przedszkolnego, a 
także Klub Nowatorstwa Pedagogicznego 
w XV LÓ. Pracują głównie w sekcjach 
specjalistycznych, obejmujących praktycz­
nie wszystkie szkolne dyscypliny i wyko­
rzystują znane, tradycyjne formy pracy: 
dyskusyjne spotkania klubowe, spotkania 
przy warsztacie pracy, seminaria, wyciecz­
ki naukowe itp. Kilkuletnia przerwa w ist-
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Zarząd Okręgu zwrócił się do wszyst­
kich ogniw z takim oto zestawem py­
tań. Odpowiedź na część z nich stano­
wi określenie się wobec środowiska, a 
często samego siebie.

1. Kto spośród grona Koleżanek i Ko­
legów jest autorem opublikowanego lub 
oddanego do druku artykułu?

2. Kto spośród Koleżanek i Kolegów 
przedstawił swe innowacyjne przemyśle­
nia czy materialne dowody działań na 
Radzie Pedagogicznej?

3. Kto brał udział w ogłaszanych kon­
kursach na odczyt pedagogiczny?

4. Kto z Koleżanek i Kolegów figuruje i 
u metodyka jako nauczyciel innowator? j 
Jaki rodzaj działań o tym zadecydował? ij 
Czy zostały one udokumentowane na [j 
piśmie «i przesłane do WRPP?

5. Czv dotarły do Koleżanek i Kole- S 
gów jakieś materiały wydawane przez li 
Wojewódzką Radę Postępu Pedagógięz- g 
nego?

6 Kto jest inspiratorem ruchu inno- R 
wacyjnego, dyrektor czy metodyk?

| ? Czy proponowane działania i n nowa- h
?; cyjne znajdują uznanie przełożonych? p
t 8. Które z działań innnw^c- irycb po- ii 
q szczególnych nauczycieli czy zespołu
| warto upowszechniać?

nieniu zorganizowanego ruchu nowator­
stwa „zaowocowała” jednak także niedob­
rym zjawiskiem: Kluby Nauczyciela „od­
zwyczaiły się” od obecności nowatorów, 
nie udzielają .im tradycyjnej, a jakże po­
trzebnej pomocy?

Reaktywowano także inne, wypracowane 
w przeszłości formy działania. Na konkurs 
odczytów pedagogicznych wpłynęło 48 prac 
(z ponad 10 przedmiotów, najwięcej, bo aż 
12 z języka polskiego) głównie od nauczy­
cieli szkół podstawowych. Najlepsze opu­
blikowano w wydawanym przez ODN 
„Przeglądzie Oświatowo-Wychowawczym” 
lub upowszechniono jako materiały meto­
dyczne na, konferencjach przedmiotowych. 
W 1986 r. zorganizowano również dwa in­
ne lokalne konkursy: na opis doświad­
czeń wychowawczych, które zmodernizo­
wały system wychowawczy szkoły i dla 
szkół podstawowych na najlepiej zorga­
nizowaną i wyposażoną pracownię poloni- 
stycznąs Doroczne sesje postępu pedago­
gicznego stanowią okazję do spotkań prąk- 
tyków-nowatorów z naukowcami krakow­
skich uczelni, są okazją do publicznego 
uhonorowania dyplomem WRPP i nagrodą 
specjalną kuratora nauczycieli-twórców 
postępu. Dotychczas wręczono 40 takich 
dyplomów. Były ponadto publikacje teore­
tyczne i praktyczne na temat postępu, kon­
ferencje organizowane w różnych gronach, 
sesje wyjazdowe, prelekcje w różnych pla­
cówkach oświatowych województwa, 
spotkania w klubach i szkołach prowadzo­
ne przez członków WRPP — wszystko to 
z myślą o jaik najszerszej popularyzacji 
ruchu nowatorskiego, innowacyjnego.

W sumie — więc — dużo to, czy mało? 
Sporo — w porównaniu z innymi ośrod­
kami w kraju. Na pewno udało się. po­
ruszyć krakowskie- środowisko nauczyciel­
skie, przypomnieć o potrzebie myślenia i 
działania na rzecz odnowy metod i form 
pracy dydaktycznej i wychowawczej. , Ma­
ło — jeśli mierzyć potrzebami i aspiracja­
mi.

— W planie działań wojewódzkiej rady 
na następną kadencję musi znaleźć się pod­
jęcie nowej, zorganizowanej inicjatywy: 
powołania Zespołu Szkół Poszukujących. 
Jest ich kilka, na koniec roku powinno 
być kilkanaście. To piękne: cala szkoła 
ogarnięta chorobą nowatorstwa! (dr Stani­
sław Rzęsikbwski).

— Nie każda szkoła może być w jakimś 
renomowanym klubie, ale każde ogniwo 
związkowe może być inspiratorem odrzu­
cania przeciętności. Na radzie pedagogicz­
nej. ale także jak najczęściej w pokoju na­
uczycielskim my, związkowcy, codziennie 
możemy torować drogę nowatorskim7 i nie­
szablonowym pomysłom i działaniom. 
(Teodozja Maliszewska).

— Każda instytucja, szkoła też, niesie 
w sobie konserwatyzm. Zęby, go skutecznie 
przełamywać^ oddolny ruch nowatorski 
musi być pobudzany przez Związek, popie­
rany przez władze oświatowe, musi także 
wspierać się o uogólnione doświadczenie 
naukowe. Wtedy konserwatyzm ńie będzie 
groźny (doc. Czesław Banach).

— Praca niektórych ognisk i oddziałów 
ogranicza się do przeprowadzania rejono­
wych konferencji pedagogicznych i wy­
suwania postulatów pod adresem instan­
cji związkowych. Nie można dłużej utrzy­
mywać takiej sytuacji, że gdzieniegdzie 
tylko dyrektor lub inspektor interesują się 
systemem nauczania i wychowania, 
kształceniem’ nauczycieli i ich doskonale­
niem w zawodzie, problematyką kierowa­
nia i zarządzania oświatą. Nasi działacze 
powinni sięgnąć do podstawowych doku-

— SAMI SOBIE
Nie ma dnia, ażeby do redakcji 

ktoś nie przyszedł prosić o pomoc.
— Odmówiono mi przyjęcia dziec­

ka do przedszkola, choć oboje z mę­
żem j esteśmy_nauczycielami. -

— Syn nie otrzymał miejsca w in­
ternacie, choć powinno się dla niego 
znaleźć, za nasz nauczycielski trud. 
Pracujemy w szkole od 25 lat, a dla 
syna zabrakło tego jednego miejsca.

— Już dwukrotnie składałam eg­
zamin na studia zaoczne do WSP, 
dwukrotnie zdałam i dwukrotnie nie 
zostałam przyjęta z powodu braku 
miejsc. Ile razy mam jeszcze zdawać, 
żeby wreszcie uzyskać prawo do do­
kształcania się w systemie studiów 
zaocznych?

Słucham tych wszystkich skarg i 
zastanawiam się: przecież o przyjęciu

Kurator przedstawił zebranym całą 
listę tematów, których innowacyjne, 
przyszłościowe opracowanie, jest — jak 
to określił — „na wagę złota”. Oto 
niektóre z nich;

1. Jak pracować z programem? (inter­
pretacja, prawo do modyfikowania i 
ograniczania go).

2. Jak oceniać ucznia? (dzisiejszy sy­
stem nie motywuje go, a hamuje).

3. Jak kierować oświatą na szczeblu 
podstawowym, żeby nie było to ..ręcz­
ne sterowanie”, a inspiracja, pomoc 
i wsparcie?

4. Jak pracować ze środowiskiem — 
szczególnie z rodzicami; dzisiejsza wy­
wiadówka stanowi przeniesienie prosto 
z XIX wieku na próg XXI..

5. Jak pracować z samorządem, kształ­
tować między uczniem i nauczycielem 
partnerskie stosunki: dziś ciągle wzywa 
się do szkoły matk>| 19-latka a klasę, 
w której są pełnoletni ludzie — na dru­
gą ulicę prowadzi się parami, pod opie­
ką wychowawcy;

mentów, jakie -obowiązują w naszym 
związku. Mam na myśli statut ZNP, a 
szczególnie art. 6. (Leszek Then).

★

Ruch postępu pedagogicznego, „dziecko” 
ZNP, usamodzielnił się, jest dziś ęgólno- 
oświatową własnością. Zmienia się więc 
także rola Związku. Miast organizatorem 
— staje się on swego rodzaju promotorem 
w stosunku do ogniw ruchu, szczególnie 
do rad postępu. Na* ogniska i. instancje 
związkowe natomiast spada obowiązek 
tworzenia warunków dla społecznego an­
gażowania się nauczycieli w ruch nowa­
torstwa i wynalazczości, budowania ich 
proinnowacyjnej świadomości, udział w 
tworzeniu klubów i sekcji przedmiotowych, 
komisji problemowych pracujących nad 
określonym zagadnieniem, słowem — 
kształtowanie płaszczyzn, na których może 
dokonywać sie wymiana doświadczeń mię­
dzy nowatorami

Nieblahym zadaniem jest świadome, ce­
lowe oddziaływanie na atmosferę zespo­
łów nauczycielskich w taki sposób, żeby 
pobudzać inicjatywę, rozwijać zdrowa ry-ł 
walizację wśród wszystkich, pracujących w 
danej placówce Fakt, bowiem, że prak­
tycznie wszystkie szkoły wiejskie, szkol­
nictwo zawodowe i duża część szkół śred­
nich na mapach nowatorstwa stanowią bia­
łe plamy wskazuje, że kluczem jest two­
rzenie właściwego klimatu wśród ludzi. 
Warunki są przecież wszędzie takie same 
a więc niechęć do innowacyjności i postę­
pu tkwi w nas samych, w konserwatyzmie 
uzasadniającym nasze wygodnictwo.

Sporo się zresztą w Krakowskiem robi, 
żeby Związek tę funkcję promotora speł­
niał. Plan pracy Komisji Pedagogicznej 
Zarządu Okręgu naszpikowany jest różno­
rodnymi działaniami (dodajmy, szczegóło­
wo rozpisanymi na zobowiązanych do ich 
pilotowania) na rzecz postępu Działania, 
których spełniane jest skrupulatnie kon­
trolowane. W ostatnim roku ogniwa i za­
rządy oddziałów zostały wprost zarzuco­
ne materiałami, prezentującymi już podięr 
te przez WRPP inicjatywy, wyjaśniający­
mi różne kwestie związane z treścią ruchu 
i jego rolą w unowocześnianiu całej oświa­
ty.

Tu odnotujemy jeszcze inicjatywę, któ­
ra także w czasie obrad była kilkakrotnie 
przywoływana. Otóż wszyscy zgodzili się, 
że nowator powinien stać sie centralną po­
stacią w szkole, człowiekiem popularyzo­
wanym i honorowanym szczególnie Słu­
żyć temu będzie m in. medal (jedna z 
propozycji pragnie nadać mu imię H 'Ro- 
wida). Odznaczenie to byłoby nadawane 
poprzez WRPP w kategorii indywidualnej 
i zespołowej (w przyszłości, w przypadku 
nagrody indywidualnej byłoby związane z 
przyznaniem nagrody kuratora OiW, a 
otrzymujący je zespół dostawałby też jakąś 
gratyfikację, udział np. w wycieczce).

Otwierając pierwsze plenum ZO poświę­
cone zadaniom Związku w upowszechnia­
niu postęou pedagogicznego prezes, Wie­
sław Wójcik, powiedział: — Po okresie 
burzy i naooru naiwyższy czas wrócić do 
dobrej, związkowej tradycji współtworze­
nia oświatowej rzeczywistości teraz, dziś, 
ale także dla przyszłości.

dziecka do przedszkola decyduje ko­
misja, w Skład której wchodzą rów­
nież nauczyciele. O przyznaniu miej­
sca w internacie też. decydują peda­
godzy danej szkoły. W skład komisji 
egzaminacyjnych i kwalifikacyjnych 
na zaoczne studia do WSP wchodzą 
nauczyciele. >

Oczywiście, nie jestem zwolenni­
kiem preferencji za wszelką cenę — 
zawsze i wszędzie. Ale niepokoi fakt, 
że często sami dla siebie jesteśmy 
zbyt bezwzględni. Skąd się to bierze?

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

III
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niej, ani nie przyszedł, aby porozmawiać 
po koleżeńsku, po ludzku... Nikt, ani ze 
Związku, ani od inspektora. Sądził, że tyle 
mu się należało za tyle lat pracy! Nieistot­
ny był finał tej rozmowy...

Stało się jednak inaczej. Wizyta „oficjal­
na” nie przyniosła żadnych rezultatów. Nie 
mogła! Dyrektor czuł, że jest już oskarżo­
ny i tylko się bronił.

Obrońca Marian Dąbrowski, emerytowa­
ny nauczyciel z Rawicza zauważa we wnio­
sku rzecznika dyscyplinarnego błędną kwa­
lifikację czynu i rozprawa jest odroczona...

'A"
Gdyby Jadwiga Matusik, polonistka, i 

tym razem nie straciła mocnych nerwów 
— sprawv by nie było — mówią nauczy­
cielki. Do koleżanki nie mają pretensji „i 
tak była cierpliwa”. Do dyrektora — tak. Z 
nim nigdy nie można było porozmawiać, bo 
on wie wszystko najlepiej. I tym razem, 
Ijtlsże., Gdyby można było do niego 
dotrzeć „ze słowami” — to sprawa nie wy- 
szłaby poza te mury. Tu nikt nie czyha na 
stanowisko!

— Przez wiele lat — każdgxto potwier­
dza — przywykłyśmy już niemal do tego, 
że dyrektor był nieufny i podejrzliwy: pod­
słuchiwał pod drzwiami, zerkał zza firan­
ki. Uwielbiał, pouczać, nakazywać i pil­
nować. Przeprowadzał hospitacje ciągle.!

Zarzucał nam, że na przerwach dyżuru­
jemy formalnie (!). Gdy tylko zauważył, iż 
w tym czasie rozmawiamy ze sobą, otrzy­
mywaliśmy reprymendę. Dyrektor spraw­
dzał czy my, z kolei, dobrze sprawdzamy 
obuwie dzieci itd. Można by o tym długo. 
Każda z nas miała jakieś pretensje do dy­
rektora, ale żadna nie chciała do tego mie­
szać inne

Kiedy otrzymaliśmy po raz pierwszy 
„trzynastkę” dwie koleżanki z naszej szko­
ły otrzymały za karę tylko 50 proc, premii. 
Najgorsze w całej gminie? — Dyrektor 
zarzucał mi na przykład — mówi Józ'fa 
Żurek — że jestem prowodyrem w naszym 
grenie. Dlaczego? Nie wiem. Żadna z nas 
nie wystąpiła przeciwko dyrektorówi, bo 
po pierwsze: ja tu chcę pracować, mam tu 
swój dom (Józefa Żurek) a po drugie — to 
człowiek pracowity jak mróxvka, cały dzi.eń 
jest w szkole, żyje nią (opinie wszystkich). 
Ale kiedy „bomba” pękła, solidaryzujemy 
się z koleżanką J. Matusiak i potwierdzamy 
jej pretensje. Prawdę mówiąc, już nie mo­
głyśmy wytrzymać ciągłych uwag o jej złej 
pracy. — Kiedyś zapytałam dyrektora 
wprost: to co w końcu, umie uczyć, czy 
nie? (Józefa Żurek).

W podaniu o zatrudnienie pisała, że 
p ■’ o dobrego k:3rown‘ka szkoły — mó­
wi dyrektor Kałuża, — Przysłano ją do 
irrre. Bvłem zachwycony. Polonistka no 
SN! Po dwóch pierwszych hospitacjach 
stwierdziłem jednak, że coś nie tak, na 1 k- 
cji oraca jej nie wychodzi. Uciecha przed­
wczesna.

I taki s'a.n utrzymuje się prz=z 17 lat, z 
przerwami na urlop macierzyński i wy­
chowawczy. Proszę, wskazuje rai kolejne, 
pedantyczne zaciski z posiedzenia rady pe­
dagogicznej; 29 styczeń 1971 r.: „na lek­
cjach jęz. polskiego nauczycielka wykazuje 
małe przystosowanie do przedmiotu". •— 
Sprawa zaczynała być alarmująca. Na jej 
lekcjach nie było dyscypliny, hałas docho­
dził do kancelarii —• mówi dalej dyrektor.

W wyciągu z protokołu z roku 1972 czy­
tam: „propozycja oceny pracy: niedostate­
czna! W rok później notatka: nauczyciel­
ka poprawiła się”,

— Rzeczywiście — przypomina sobie dy­
rektor — w roku 1970. czyli jeszcze na po­
czątku „kariery”, prowadziła lekcję otwar­
tą.

Zawsze to mówię, jest to bardzo zdol­
na osoba, ale ma wielkie opory przed pod­
jęciem wysiłku! Ostatnio jestem zadowolo­
ny z prowadzania przez nią lekcji historii, 
niestety, nadal nie mogę powiedzieć tego o 
lekcjach, języka polskiego — kotynuuje R. 
Kałuża. .

Metodyk ocenił jej pracę jako pozytyw­
ną — zauważa .„dalej i. tu mogę się zgo­
dzić, Że na lekcji przygotowanej, zapowie­
dzianej, można odnieść takie wrażenie. Ja 
ndtofffiast, mając, wgląd cały czas twierdzę, 
że kol. J Matusiak ma dobre przygotowa­
nie do wykowywania tej pracy, ale nie ko­
rzysta z niego.

Sprawa stała się poważna, kirdy okazało 
się, że jesteśmy najgorszą szkołą w gminie 

— 20 proc, niedostatecznych. (Bardzo dziw­
ne kryterium — przyp. autorki), a u kol. 
Matusiak było ich najwięcej. Zapropono­
wałem więc jej właśnie serię hospita­
cji, aby przekonać się, czy omawiane pro­
blemy po mojej kolejnej -wizycie na lek­
cji znikają, czy pozostają. Uważam, to za 
słuszne i uzasadnione, a na pewno nie jest 
to bezprawne.

Zawsze poda-wałem za przykład dobrej 
roboty prowadzenie lekcji matematyki i 
języka rosyjskiego przez; kol. J. Żurek. Jej 
klasa pracuje. Ona jest świetna!

Nigdy nie zmienię zdania na temat pracy 
w ogóle — podkreśla ze szczególnym na­
ciskiem dyrektor Kałuża. — Pracować na­
leży bardzo dobrze, tylko bardzo dobrze. 
Po co pracować „tak sobie”, to nie ma sen­
su! (Dyrektor pochodzi z Poznańskiego).

Od jutra znów zabieramy się do pracy, 
zaplanowałem już kilka hospitacji. Mnie 
nie przeszkadza, że uważają mnie za „ob­
winionego”. Póki jeszcze jestem dyrekto­
rem szkoły, robię to, co czyniłem przez 33 
lata. Tak się bowiem złożyło, że zawsze 
byłem kierownikiem i dyrektorem.

■k

Jadwiga Matusiak w skargach skiero­
wanych do Zarządu Oddziału ZNP i inspe­
ktora oświaty i wychowania prosi o pomoc 
i o zajęcie obiektywnego stanowiska. Pi­
sze, że od 17 lat jest permanentnie pou­
czana, upominana i karani. W jej pracy dy­
rektor dostrzega tylko minusy, prawie nig­
dy nie mówi o osiągnięciach. W marcu 
„przeżyła” 7 hospitacji w ciągu 10 dni ro­
boczych. Odczytuje to jako szykanę za to, 
że... kiedyś upominała sie o wyższą tempe­
raturę w mieszkaniu (jest sąsiadką dyr k- 
torą) i w szkole. — Szkoła jest stale niedo­
grzana — mówi.

Na każdej radzie — skarży się Janina 
Matusiak — dyrektor recenzuje moją pra­
cę, oczywiście skupiając się tylko na moich, 
rzekomych, niedostatkach — ale przez te 17 
lat (z przerwami) przywykłam już do te­
go. Nie wytrzymałam, gdy na ostatniej ra­
dzi?, w marcu, dyrektor, zaczał wyszydzać 
mojego męża. Dlaczego? Jakim prawem?

Napisałam. Ile mnie to kosztowało, tyl­
ko .ja wiem.

Chciałam tylko jednego, aby przyjechał 
„ktoś” ze Związku, czy z inspektoratu aby 
porozmawiać i przekonać dyrektora, że po­
winien. zmienić swój stosunek do nas 
wszystkich.

☆

Ani prezes zarządu Oddziału — Trasa 
Geldner, ani inspektor Jan Olech nie by­
li zdziwieni, że skargi napływają.

Tu wszyscy się znają i „nieformalnie” 
wiele o sobie wiedzą, Ze szkoły w G rb- 
ca-h, jak dzisiaj twierdzą, od lat docho­
dziły „dziwne odgłosy”.

Na specyficzne stosunki zwrócono uwa­
gę z urzędu po raz pierwszy (i ostatni przed 
wybuchem sprzeczki) w 1985 r. w czasie 
kompleksowej wizytacji. Padło kilka zale­
cieć, a m.in. zwracano uwagę na „niewłaś­
ciwe stosunki międzyludzkie”, atmosfe­
rę nieufności, podejrzliwości i zbyt częste 
hospitacje. Ich częstotliwość określa się ja­
ko odbiegającą daleko od zwyczajowego 
normatywu.

— Odpowiadając na zalecenia dyrektor 
zauważył jedynie, że „stosunki” są właś­
ciwe — mówi inspektor. — W czasie tej 
wizytacji, wypłynie także sprawa nadmier­
nej ilości hospitacji zwłaszcza u p. Matu-’ 
siak — przypomina zastępca inspektora, p. 
Anna Kowalewska.

Na ten zarzut, bo tak to zostało sformu­
łowane, dyrektor odpowiedział, że będzie 
nadal hospitował, bo jeżeli ktoś nie umie 
uczyć, nie widzi innych metod pomocy i 
oddziaływania.

O poziomie pracy J. Matusiak w czasie 
tej inspekcji wypowiedziała się także me­
todyk, p. Barbara Sułkowska, która oceniła 
ją jako pozytywną (skala ocen przewidu­
je jeszcze ocenę wzorową i wyróżniającą), 

„nie odbiegającą od poziomu pozostałych 
nauczycielek języka polskiego”.

— Mówiąc krótko — reasumuje inspek­
tor Olech — zna swój fach, jakkolwiek 
nie jest wybitną nauczycielką, jest „pozy­
tywna”.

W tym czasie (1985 r.) prezesem Zarządu 
Oddziału ZNP była Julia Wysocka. Pracu­
je tu już od 1955 r. i przez te trzydzieści trzy 
lata poznała wszystkich i wie o wszystkich 
spra-wach. Mówi, że ze szkoły w Garbcach 
dochodziły do niej zawsze jakieś bulwer­
sujące wieści. Na przykład kiedyś dowie­
działa się, że dyrektor nie powiadomił J. 
Oczkowskiej, że ta została uhonorowana 
Złotym Krzyżem Zasługi. Zabrakło jej więc 
na akademii z okazji Dnia Edukacji Naro­
dowej, w czasie której miano ją odznaczyć 
wraz z innymi. — Dyrektor tłumaczył się, 
że o niczym nie wiedział, a przecież na „ope- 
ratywkach” podawane są takie wieści... — 
zauważa J. Wysocka, k!óra wyraża zde­
cydowanie negatywną opinię o dyrektorze 
Kałuży.

Obecna prezes Zarządu Oddziału ZNP, 
Teresa Geldner. kiedyś uczyła (krótko) w 
szkole w Garbcach!

O dyrektorze, ma z tego okresu do­
bre wrażenie, potwierdza zresztą znów tę 
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opinię m.in., że -jest to człowiek niesamo­
wicie pracowity, bez reszty oddany szkole. 
Na przykład prowadzi wszystkie zastępstwa 
i nie bierze za to pieniędzy. — Ale wła­
ściwie, dlaczego — zastanawiają się nau­
czycielki — nie da nam zarobić? Z negaty­
wów zauważyła wówczas tylko tyle, że dy­
rektor bardzo intensywnie skupiał uwagę 
na jednej, bardzo mądrej, starszej koleżan­
ce. — Wszyscy uważają, że dyrektor nie 
przepada za ludźmi, legitymującymi się li­
terami mgr — mówi T. Geldner i bardzo, 
jest uczulony na punkcie swojego autoryte­
tu.

Być może, eskalacja hospitacji u kol. J. 
Matusiak wzmpgła się jeszcze, kiedy ukoń­
czyła w czasie urlopu wychowawczego stu­
dia wyższe — przypuszcza p. prezes. ■— 
Wspomniała ona (J. Matusiak) w rozmo­
wie ze mną słowa dyrektora „jak to, ma­
gister i nie umie uczyć?”.

Tak więc o stosunkach panujących w 
Garbcach inspektor, jego zastępca i prez s 
Zarządu Oddziału ZNP wiedzi li duża, kie­
dy złożyli wizytę dyrektorowi. Z urzędu!

On na nich czekał. Wiedział, że J. Matu­
siak skargę złożyła, ale... I tu dochodzimy 
do tragicznego dla starszego już człowie­
ka momentu. Nikt nie zadzwonił wcześ-

— Owszem, był jeden telefon: „zwolnij 
się, odejdź, szkoda nerwów” — przypomina 
sobie dyrektor Kałuża, ale ja mam dużo 
czasu i będę się bronił, odciążono mnie już 
od pracy społecznej. Całe lata udzielam się 
dosłownie wszędzie.

*

Ujmując rzecz bardzo lapidarnie: Zwią­
zek i inspektor doszli do wniosku, że dy­
rektor musi odejść, gdyż metody jego pra­
cy są już przestarzałe. „Dla niego zatrzymał 
się czas”. Dziesiaj tak nie można pracować 
z nauczycielami: pouczać, nakazywać i... 
karać.
, Zarząd Oddziału ZNP zaproponował więc 
zdjęcie dyrektora ze stanowiska. Uczynił to 
formalnie, dopiero 8 czerwca.

— O osiem dni za późno — mówi inspek­
tor — aby zachować tę najelegantszą for­
mę odwołania ze stanowiska: z końcem ro­
ku szkolnego, za trzymiesięcznym wypo­
wiedzeniem. A przecież musialem mieć o- 
pinię ZNP. Wystąpiłem więc z wnioskiem 
do komisji dyscyplinarnej.

Dlaczego, skoro była jeszcze jedna „szan­
sa”, którą daje Karta mianowicie: w szcze­
gólnie uzasadnionych wypadkach można dy­

rektora odwołać także w czasie roku szkol­
nego.

★
Do akcji przystąpił rzecznik dyscyplinar­

ny i „w kwalifikacji czynu” bezwiednie po­
pełnił błąd (pierwszy raz w życiu).. Obwi­
niał dyrektora R. Kałużę o to, że nie re­
alizuje on obowiązków wynikających z art. 
7 Karty, traktującego właśnie o tym. czym 
powinien zajmować się dyrektor i za co w 
szczególności jest odpowiedzialny, gdy 
tymczasem... Odpowiedzialności dyscypli­
narnej podlegają nauczyciele mianowani za 
uchybienie godności zawodu nauczyciela, o 
których mowa w art. 6 ust. 1, według któ­
rego nauczyciel powinien rzetelnie realizo­
wać funkcje szkoły: dydaktyczną, wycho­
wawczą i opiekuńczą oraz dążyć do pełni 
rozwoju osobowości ucznia i własnej.

O co więc będzie obwiniony dyr. Kałuża? 
O niepełny rozwój własnej osobowości w 
ciągu 33 lat?

Myślę, że w tej sprawie warto by się za­
stanowić, czy ocenę zarządzania nie zosta­
wić pramdawcy i organom do tego powo­
łałam oraz wyspecjalizowanym.

TERESA KONARSKA

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

H H3iB8i PSII11
Jest wiele szkół, które noszą imiona łu­

dź' znanych, zasłużonych na polu Itera- 
tu.y, sztuki, bohaterów narodowych i tak

j Z

dalej. Przewijają się nazwiska Koś­
ciuszki, Mickiewicza, Słowackiego. Są to 
postacie posągowe, stanowiące dumę każ­
dego rodaka, zarówno w kraju jak i za 
granicą. To jest jednak, przyznajmy sami, 
zbytnie uproszczenie sprawy. Bez wielkie­
go pomyślunku można ochrzcić szkołę na­
zwiskami Polaków — symboli narodowych. 
Jest również wiele szkół, które nie mają 
żadnych imion. I nie wiadomo, czy przy­

czyna tkwi w zbyt wielkiej asekuracji, 
braku inwencji kierownictwa szkoły, a 
także władz oświatowych, czy też lęku. 
Tak, zwykłego ludzkiego lęku a także bra­
ku wyobraźni.

Są i takie szkoły, tym wielka chwała, 
które nie bacząc na wszelkie obostrzenia 
rygory, kontrowersje i nawet animozje do 
patronów, sięgają śmiało do regionalizmu, 
nadając imiona ludzi zasłużonych dla da­
nego miasta, wsi czy regionu. I znów nie 
chodzi tu o nazwiska znane szeroko w kra­
ju, ale o mniej albo zupełnie do tej pory 
nieznane. Chodzi o takie nazwiska, jak Igna­
cy Solarz, którego imię nosi szkoła z Gaci, 
czy humanista Grzegorz z Sanoka.

Dlaczego jednak inne szkoły czekają na 
nadanie Imienia? Jest w czym wybierać. 
Na 12 szkól w Łańcucie tylko cztery ma­
ją patrona. Dlaczego nie przypomnieć 
imienia niedawno zmarłego oisarza, Roma­
na Turka, który tu mieszkał, Bolesława 
Zardeckiego, wielkiego społecznika, który 
założył szkołę zawodową w Rakszawie, je­
szcze jako sukienniczą. Z Dębina koło 
Łańcuta wywodź’ się Dominik Basak, do­
wódca GL To tylko niektóre propozycje, 
aby uczcić pamięć tych wybitnych ludzi, 
którzy dla tego regionu, miasta czy wsi 
często oddawali to co najcenniejsze — wła­
sne życie.

. JERZY BAUER 
Łańcut
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co stwarzało lepsze warunki do pracy.'Ry- 
chło jednak to zadowolenie stało się udzia­
łem wciąż prawie tej' samej ustabilizowa­
nej grupy pedagogów. Od bram szkół od­
chodziło z kwitkiem tysiące młodych ludzi 
wykształconych przede wszystkim w uni­
wersytetach. Narastało w miarę upływu lat 
rutynizowanie się pracy zespołów z braku 
dopływu świeżej krwi. Jeśli by ha wet 
przyjąć, że pedagogiczne gremia składają, 
się wyłącznie z dobrych i bardzo dobrych 
fachowców, a tak przecież nie jest, jak u- 
śłyszałem, to w perspektywie ten typ sta­
bilizacji, jak się ocenia, niesie zbyt wiele 
złych skutków. Ale nie jest to jedyna re­
perkusja spowodowana zamrożeniem fun­
duszu osobowego.

GDZIE ZAMKNĄĆ SZKOLĘ?

Nie mogłem się dowiedzieć, kiedy w 
Hamburgu zaczęto zamykać szkoły. Podob­
no pierwszy taki przypadek miał miejsce 
w latach siedemdziesiątych’. Władze nie 
chwalą się takimi decyzjami w kraju na­
leżącym do najbogatszych na świecie. Fakt 
pozostaję faktem, żę pewną liczbę placó­
wek zlikwidowano, przenosząc uczniów do 
sąsiednich. Rugom towarzyszyły protesty 
rodziców, a także młodzieży, która miała 
uczuciowe związki ze swoją „budą”. Ponie­

NA HAŁDACH?
waż w szeregu przypadków władze, miasta 
nie udzieliły przekonującej odpowiedzi na 
pytanie, dlaczego zamykają właśnie tę a 
nie sąsiednią szkołę, rodzice kierowali 
sprawy do sądów. Odbyło się już kilka ta­
kich procesów.

Sąd ulegał wszechwładnemu w warun­
kach ustrojowych RFN argumentowi: 
koszty utrzymania szkoły są zbyt duże a 
wydatki na jednego wykształconego ucznia 
rosną podwójnie. Po pierwsze dlatego, że 
ceny w ogóle idą w górę. A ponadto rocz­
ne koszty podzielone przez wciąż maleją­
cą liczbę uczniów w likwidowanej placów­
ce uświadamiają, że suma przypadająca na 
wykształcenie każdego z nich przekracza 
możliwości „państwa-miasta”, Kształcenie 
też musi być opłacalne. Co to znaczy, o 
tym się precyzyjnie nię mówi. Należy to 
jednak rozumieć tak. że w oświacie także 
obowiązuje b zwzglę.dńy rachunek ekono­
miczny. Niemcy tego nie kwestionują, ale 
uważają, że oszczędzanie na. oświacie po­
winno mieć jakieś granice. Jakie? — nie u- 
zyskałem odpowiedzi na to pytanie. Zwią­
zek zawodowy skupiający nauczycieli kwe­
stionuje argumentację władz, do czego po­
wrócę.

Zamrożenie ruchu kadrowego w za- 
chodnioniomieckich szkol :ch ma ponadto 
głębsze i dalekosiężne reperkusje, Wspom-

Największy w RFN związek zawodowy nau­
czycieli. GEW, ostro walczy o pracę dla swoich 
najmłodszych członków. Dla nich nie ma eta­
tów, ponieważ Liczba niemieckich uczniów w 
szkołach od lat nie rośnie. GEW sięgnął także 
po plakat, który.w dowcipny sposób pokazuje 
sytuację w szkołach. Napisy głoszą: Wielka 
radość . w pokoju nauczycielskim. Nasz naj­
młodszy ma 50 lat! Gratulacje od 80 000 bez­
robotnych nauczycielek i nauczycieli, Do pew­
nego stopnia sytuację ratują dzieci setek ty­
sięcy gastarbeiterów, wśród których obserwo­
wany jest wyż demograficzny. Na placu dzie­
cięcych zabaw w parku uniwersyteckim w 
Bonn (fot. obok), spotkałem dzieci przynaj­
mniej pięciu narodowości. Takie sytuacje moż­
na spotkać w wielu miastach RFN,

S.W

W wielkim liamburskim porcie, zajmującym 
obszar ponad 100 kilometrów kwadratowych, 
pracuje wiele tysięcy cudzoziemskich robotni­
ków. Gdyby nie ich dzieci w tym starym han- 
zeatyckim mieście władze zamknęłyby o ileś 
szkół więcej, niż miało to miejsce dotychczas.

niany już dr Heister z komisji planowania 
w Bonn zaprezentował w rozmowie z gru­
pą polskich nauczycieli nader interesujące 
argumenty. W RFN świadectwo maturalne 
upoważnia do podjęcia studiów bez egza­
minu. W latach pięćdziesiątych ' takie u- 
prawnienia zdobywało przeciętnie 5 proc, 
danego rocznika. Dziś ten odsetek sięga 20 
—25. Jeśli w latach siedemdziesiątych stu­
diowało ponad 300 tys. młodych ludzi, to 
dziś ich liczba przekroczyła 1,2 min. To 
kosztuje, a studia, podobnie jak nauka w 
szkole, są bezpłatne. Jeśli pominąć aspekt 
ekonomiczny, to znaczy koszty utrzyma­
nia wyższych uczelni, to nie można zam­
knąć oczu na armię wypuszczanych w 
świat absolwentów. Wśród nich jest wielu 
kandydatów do pracy w szkole, W latach 
70, było ich około, 30 rocznie. W bieżą­
cym — 6 tys. a mimo to z uwagi na trwa­
jący niż demograficzny ta grupa okazała 
się nadal zbyt wielka.

CUDZOZIEMSKI PLASTEREK

Niewielkim plasterkiem na bolące miej­
sce stały się dzieci cudzoziemców. W ham- 
burskich szkołach wśród 280 tys. uczniów 
najliczniejszą grupą są młodzi Turcy (ok. 
10 tys.). Ponadto uczy się tam wielu Irań- 
czyków. Jugosłowian. Spotkałem także Al­
gierczyków; Grupy innych narodowości, 
wśród nich także Polacy są mniej liczne. 

,W tym wielkim mieście są dzielnice, np. 
Folksdorf, gdzie w szkołach' w ogóle nie 
ma obcokrajowców Ale w śródmieściu, 
dzielnicy Altona i kilku innych ich liczba 
sięga 70 proc. Mówi się tu o wyżu gastar­
beiterów. Trudno, powiedzieć ile szkół ule­
głoby likwidacji, gdyby nie te dzieci.

Dla szkół jest to ' wprawdzie dotatkowy 
problem, ale widać opłaci się ten wysiłek 
w' kraju, gdzie nie podejmuje się żadnej 
decyzji bez ekonomicznej kalkulacji. W 
Hamburgu, gdzie liczba kolorowych robot­
ników jest bardzo duża, władze miały do 

wyboru — tworzenie szkół narodowościo­
wych lub częściową asymilację tej młodzie­
ży. Są to w końcu potencjalni nisko opła­
cani robotnicy wykonujący najcięższe ro­
boty, których Niemcy w zasadzie się nie 
imają. Oczywiście taki pracownik lepiej 
wykonuje robotę, gdy zna język niemiecki. 
A dziecko najprędzej nauczy się go wśród 
rówieśników. Ten pogląd został zweryfiko­
wany w praktyce szkolnej.

Trzeba podkreślić pewne istotne zało­
żenie obowiązujące w tej polityce. Tu niko­
mu nie zależy na pełnej asymilacji cudzo­
ziemców. Dlatego dba się, by te grupy 
młodzieży nie traciły poczucia narodowoś­
ciowego. Na przykład młodzi Turcy, obok 
niemieckiego, uczą się rodzimego języka, a 
także ich państwowej religii. Nie przyspo­
rzyło to etatów niemieckim nauczycielom, 
ponieważ trzeba było sprowadzić specjali­
stów z Turcji. Dla RFN w perspektywie 
może to być istotny problem polityczny. 
Jeśli Turcja stanie się członkiem EWG, licz­
ba Turków emigrujących <lo państw blo­
ku zachodniego może wzrosnąć. Plasterek 
na bolącym miejscu może powiększyć się. 
Co się jednak stanie, gdy zacznie przyby­
wać niemieckich dzieci? A takiego rozwoju 
wydarzeń nie można przecież wykluczyć.

JAKA PERSPEKTYWA?

Znany już Czytelnikom „Głosu” kura­
tor Neckel ma jednak do czynienia nie z 
liczbami, jak w bońskiej komisji planowa­
nia, czy spekulacjami politycznej natury. 
Dla niego sprawa ma inny, bardziej dra­
matyczny charakter. Wszytkich tamtej­
szych oświatowców niepokoi perspektywa 
zawodu nauczycielskiego. Uporczywie pre­
zentują oni pogląd, że w tym fachu konie­
czni są ludzie z wyższym wykształceniem. 
W połowie lat 90. rozpocznie się wyż 
emerytalny, a więc do tego czasu trzeba 
by „produkować” nauczycieli niejako na 
hałdy, jak to górnicy robią z węglem. Jak

jednak znęcić taką perspektywą młodych 
ludzi? Dziś ci najbardziej energiczni, 
przedsiębiorczy a więc szczególnie potrze­
bni szkole, angażują się gdzie indziej. Tym 
mniej dynamicznym tworzy się możliwoś­
ci przekwalifikowania się. Największe 
szanse rysują się dziś przy obsłudze kom­
puterów. Czy ludzie 2 „hałd” lub przekwa­
lifikowani będą chcieli kiedyś powrócić do 
szkoły? Jest to mało prawdopodobne.

Jednocześnie podejmowane są próby 
podtrzymywania dobrych nastrojów wśród' 
profesorów uniwersytetów. Jest to problem 
nie mniej skomplikowany niż w przypad­
ku studentów. Senat Hamburga ma możli­
wości ustalania limitów-przyjęć na tamtej­
szy uniwersytet. I czy ni to, ograniczając- 
od kilku lat liczbę miejsc m. in. na kie­
runkach nauczycielskich. Ponieważ nie o- 
pracowano-dotychczas rze'elnego zapotrze­
bowania na pedagogów, władze oświatowe 
obawiają się, że w latach 90. może 
zabraknąć wykwalifikowanych sił. ' Mogą 
się też wykruszyć nauczyciele "kcwmiccy. 
Walczący dziś kurator Neckel będzie wów­
czas od dawna na emeryturze.

Co na to najliczniejszy związek zawo­
dowy GEW (Gewerkschaft Erziehung und 
Wissenschaft) ? Związkowcy inaczej oce­
niają sytuację. Jeśli władze podają, i.~ w 
RFN pozostaję bez pracy 55 tys,. nauczy­
cieli, to zdaniem GEW ich liczba przekro­
czyła już '80 tys, Z badań przeprowadzo­
nych w Hamburgu na zlecenie związku wy­
nika, że aby utrzymać szlwły w dobrej 
kondycji, należałoby co roku przyjmować 
do pracy 400 osób. W br. przyjęto tylko 
80. Senat Hamburga uznaj.e te liczby. Ale 
jak stwierdziła w rozmowie przewodniczą­
ca GEW, Christine Alhre-ht, choć pienią­
dze można znaleźć nie ma pnlijyezn-j woli, 
aby wprowadzić pewne decyzje w życie. 
Skutki odkładania sprawy mogą się okazać 
nie do przezwyciężenia za pic" ewem- lat. 
Do rozmowy z nauczycielką i przewodni­
czącą związku powrócę w odrębnej kore­
spondencji.

JE2E3 KRASMJEWSKI
Fot. autora
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Dariusz Różański (nauczyciel plastyki z Opola)

DWUDZIESTU JEDEN WSPANIAŁYCH

SES ĘW 
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HENRYKA WITALEWSKAObok „Orderu Uśmiechu” jest ona naj­
sympatyczniejszym odznaczeniem dla wy­
chowawców. ..Szkarłatna róża” — łącząca 
w sobie kształt róży i serca Będąca wy­
razem. uczuć i ocen młodzieży Wręczona 
w tym roku przez ..Płomyk” po raz osiem­
nasty, Tym razem owym pięknym odzna­
czeniem wyróżniono 21 nauczycieli, wy­
branych na podstawie listów-wnio.sków, 
nadesłanych do „Płomyka” przez dzieci 
i młodzież z całej Polski. W sumie więc 
mamy już 434 laureatów tego szczególnego 
wyróżnienia.

Właśnie odbywa się w Instytucie Wy­
dawniczym „Nasza Księgarnia” arcysym- 
patyczna uroczystość: wręczanie „Szkar­
łatnych róż” nauczycielom,, którzy w tym 
roku zostali uznani przez uczniów za naj­
bardziej godnych przyjaźni, podziwu i sza­
cunku. Takich, którzy są. za.wśzę pełni po­
mysłów i wnoszą do praktyki wychowaw­
czej coś nowego. Którzy — jak pisze „Pło­
myk”, prowadzący tę piękną akcję od 1965 
roku — swoimi pasjami wzbogacają życie 
szkoły, zarażając innych entuzjazmem. 
Którzy potrafią zawsze dojrzeć i docenić 
uczniowskie inicjatywy. Dzięki którym 
można szkołę naprawdę polubić.

Oto, co piszą uczniowie o swych wy­
chowawcach, którym pragnęli wręczyć w 
tym roku — za pośrednictwem swego cża-i 
sopisma — „Szkarłatną różę”.

★
Uczennica z Liceum Ogólnokształcącego 

im. Jana Matejki w Wieliczce: „Pani Pro­
fesor ANNA W,OŻNICKA (...) zawsze sta­
ra się, aby na lekcjach coś się działo. Nie­
dawno słuchaliśmy z płyt i magnetofonu 
muzyki Chopina i pieśni Moniuszki. Mogę 

się pochwalić, że widziałam obrazy naj­
wybitniejszych malarzy wieku XVIII i 
XIX właśnie podczas lekcji polskiego wy­
świetlane na ścianie (...) Jest stworzona 
do pracy z młodzieżą! Można z nią poro­
zmawiać, jak z kumplem na każdy temat. 
Można się zwierzyć ze wszystkich proble­
mów, nawet tych sercowych (...) Jestem 
naprawdę szczęśliwa, że mam tak dobrą, 
zawsze uśmiechniętą, rozumiejącą mło­
dzież, ale i wymagającą Wychowawczy­
nię”.

Młodzież klasy ósmej Szkoły Podstawo­
wej nr 6 im. Macieja Rataja w Ostrowie 
Wielkopolskim: „Dyrektor CZESŁAW JU- 
DZlNSKI był nie tylko nauczycielem i dy­
rektorem. Był naszym przyjacielem. Pa­
miętamy go z iekcji biologii i plastyki. Za­
wsze uśmiechniętego, wesołego, pełnego 
pomysłów (...) Często śpiewał z nami, bo 
sam należy też do nauczycielskiego chóru 
„Echo”...

Uczennica Szkoły Podstawowej w Pod­
górskiej Woli: „Chciałabym ofiarować 
„Szkarłatną różę” pani ZOFII NOSAL 
(...) Jestem jej wdzięczna za pomoc w naj­
trudniejszym dla mnie okresie. Znalazłam 
się po wypadku w szpitalu. Byłam zała-> 
mana psychicznie... Wtedy właśnie podała 
mi pomocną dłoń moja Nauczycielka ma­
tematyki. Przerabiała ze mną materiał na 
bieżąco i ten zaległy. Była dla mnie wy­
rozumiała i cierpliwa (...) Pani Zofia to 

taka nauczycielka, która swoim czasem i 
sercem dzieli się z uczniami”.

Zespół „Gradus ad Parnasum” i inni 
uczniowie ze Szkoły Podstawowej im. Ma­
rii Dąbrowskiej w Komorowie: „Pdn ma­
gister SŁAWOMIR RYMUZA, (nauczyciel 
wychowania muzycznego) ma doskonałe 
poczucie humoru i koleżeński, bardzo mi­
ły sposób bycia (...) Swoją fascynacją mu­
zyką nasz nauczyciel potrafił zarazić na­
wet najbardziej niemuzykalnych. Przyno­
si własne nagrania, a dla szczególnie za­
interesowanych rozpisuje nuty najładniej­
szych utworów (...) Jego największym o-> 
sięgnięciem nś terenie szkoły jest zało­
żenie chóru oraz zespołu kameralnego...”.

Uczniowie klasy VIIIa i Vb Szkoły Pod­
stawowej nr 168 w Warszawie: „Lekcje 
(Pani MARII BOROWSKIEJ) są prawdzi­
wą przyjemnością, bo każdemu uczniowi 
Pani daje szansę samodzielnego rozwiąza­
nia problemu na jego poziomie. Każdy 
uczeń ma więc satysfakcję (...) Z niecierp­
liwością czekamy zawsze na setną lekcję 
matematyki. Sami wtedy prowadzimy za­
jęcia: układamy zadania, dowcipy mate­
matyczne. anegdoty i zagadki (...) Cho­
dzimy razem do teatru i kina, a w środy 
spotykamy się z Panią na zbiórkach har­
cerskich (...) Dzięki Pani Borowskiej na­
sze szkolne życie staje się czymś cieka­
wym i wciągającym”.

Absolwentka Liceum Ogólnokształcące­
go im. Marii Konopnickiej w Warszawie: 
.... Proszę, przyznajcie „Szkarłatną różę” 
Panu EUGENIUSZOWI URBANOWI. Pro­
fesor Urban (matematyk) ma speęjalhy 

stosunek do uczniów. Fiszę „specjalny”, 
gdyż jest raczej rzadkością w liceum, by 
nauczyciel traktował ucznia jak równo­
rzędnego partpera. jako człowieka nie­
mal dorosłego., któremu również należy się 
szacunek. (...) .No, a teraz — dlaczego ja 
osobiście jestem wdzięczna prof. Urbano­
wi, Otóż pomógł mi w ogromnie trudnej 
dla mnie sytuacji życiowej. Pod koniec III 
klasy zaszłam w ciążę. Minęły wakacje, 
zaczęła się IV klasa, a ja nie wiedziałam 
co zrobić. .. Pomyślałam, że jeśli mam 
kogoś się poradzić, to jedynie Pana Urba­
na. Okazało się, że zrobiłam słusznie (...) 
przekonał dyrekcję szkoły, a potem całą 
Radę Pedagogiczną, że należy pozwolić mi 
na eksternistyczne ukończenie IV klasy i 
normalne zdawanie matury (...) Przyszedł 
wraz z całą klasą na mój ślub (..) Wiem, że 
gdyby nie to, że Pan Urban pomógł mi 
wybrnąć z krytycznej sytuacji i poukładać 
mojej sprawy, losy moje i mojej rodziny 
mogłyby potoczyć się zupełnie inaczej”....

Absolwenci z Rudy Śląskiej: „Pani EL- 
,:ŻkSI.iiTĄ WW R (...) od pbczi tku potrafi­
ła dobrze na nas oddziaływać. Jest, polo­
nistką, więc czyniła to przez literaturę 
(. .) O .a pierwsza z sprowadziła nas do ope­
ry i teatru (. ) Bała naszym największym 
przyjacielem (. ) Gdy dziś spotkaliśmy się, 
a iv wspólnie napisać ten list, zrozm • ■••eli- 
śmy, kim była dla nas ta drobna kobieta 
o ciepłych, brązowych oczach....”

Uczniowie ki. VHIh ze Szkoły Podstawo­
wej w Katowicach: ,D!a nas kimś naj­
bliższym jest. nasza wychowawczyni pani 
PARPĄRA KOZIOŁ (...» Podoba nam się 
jej uśmiech na co dzień i miły stosunek 
do wszystkich uczniów. Jeśli jest, źle, jeśli 
jest z nas niezadowolona, to wiemy od 
razu, o co chodzi, bo mówi o „tym złym” 
jasno i dobitnie ( ) Pomaga nam wyjść z 
każdej trudnej sytuacji, nie zostawia nas 
samych i doprowadza cierpliwymi rozmo­
wami do tego, że znowu jesteśmy razem 
(...) Jest nauczycielką plastyki. Dzięki Jej 
pomocy . uczniowie ' naszej szkoły zdoby­
wali czołowe miejsca w olimpiadach wie-
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PD LEKTURZE „ZAMACHU NA ZWIĄZEK

7E BIO SATWO
Z mieszanymi uczuciami przeczytałem 

„Zamach na Związek” Kazimierza Wojcie- 
chnwskiego (dodatek do „G. N.” nr 37/87). 
Z zadowoleniem — że znalazła się popula­
ryzująca praca o perypetiach ZNP przed 
59 łaty i ze smutkiem — jako że działo 
się to przed pól wiekiem, kiedy byłem 
młodym (jak ten czas leci!) członkiem 
ZNP.

Dobrze się więc stało, że ta okrągła ro­
cznica nie została pominięta i nie utonęła 
w powodzi absorbujących oświatę i szkol­
nictwo problemów. Po przeczytaniu „Za­
machu”.., doszedłem' jednak do wniosku, 
że pewne miejsca są nie dość jasno na­
świetlone, więc wymagają objaśnień. Są­
dzę zatem, że i ja powinienem dołożyć

swoją cegiełkę w postaci informacji uzu­
pełniających.

Na str. 7 autor omawiając „receptę ha 
uzdrowienie ZNP” sugerowaną przez wła­
dze administracyjne, ogranicza się tylko 
do jednego zdania „...Zmienienie organiza­
cji wrogiej religii i kościołowi na inną, tj. 
na Stowarzyszenie Chrześcijańsko-Narodo- 
we Nauczycielstwa Szkół Powszechnych”. 
Dzisiejsi nauczyciele i całe społeczeństwo 
uważa istnienie ZNP za oczywiste, jest 
znany wszystkim skrót ZNP — jak PCK, 
czy np. ZUS. Nie uprzytamniamy sobie 
natomiast, że w latach międzywojennych 
działało kilka organizacji związanych ze 
szkolnictwem i oświatą, a ich istnienie 
było pozostałością zaborową przeszłości i 
rozdarcia dzielnicowego.

Ostatecznie, po fuzji kilku grup o mniej­
szym znaczeniu, utworzyry się dwie liczą­
ce się organizacje nauczycielskie: Związek 
Polskiego Nauczycielstwa Szkół Powszech­
nych (od 1931 roku tak popularny ZNP) 
i Stowarzyszenie Chrzęścijańsko-Narodo- 

we Nauczycielstwa Szkół Powszechnych. 
ZNP związany był ideologicznie z lewico­
wym ruchem ludowym a Stowarzyszenie 
(nazwa skrótowa) powiązane było, z Naro­
dową lub Chrześcijańską Demokracją. 
Stowarzyszenie było najsilniejsze na zie­
miach byłego zaboru pruskiego i miało 
poparcie zachowawczych partii politycz­
nych, władz szkolnych i kościoła — zresz­
tą nic dziwnego, jeżeli istniało Minister­
stwo Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego. Do Stowarzyszenia należała 
m. in. wydzielona sekcja Związku Inspek­
torów Szkolnych, podobnie pracownicy ku­
ratoriów szkolnych, np. w Toruniu. W Ku­
ratorium Pomorskim najbardziej chyba 
aktywny był członek Stowarzyszenia, 
ksiądz Marceli Strogulski, naczelnik 
szkolnictwa powszechnego. Zetknąłem się 
z nim osobiście w przykrych dla mnie 
wówczas okolicznościach.' Sądzę, że przy­
kład moich kłopotów uprzytomnić może, 
dlaczego autor „Zamachu” ...„przypomina 
o zamysłach władz sanacyjnych”.

W roku 1931 pracowałem w Toruniu i 
wstąpiłem do ZNP, wprowadzony przez 
kol. Jana Ciomborowskiego, prezsa Od­
działu Pomorskiego ZNP. Z chwilą reor­
ganizacji szkół w tym mieście, otrzyma­
łem polecenie złożenia podania o przenie­
sienie „bez wskazania miejscowości”. U- 
dałem się więc do naczelnika, ks. M. Stro- 
gulskiego z prośbą, abym mógł pozostać 
w Toruniu lub został przeniesiony blisko 

tego miasta, rę względu na moje studia 
muzyczne w konserwatorium. Naczelnik 
odpowiedział krótko: „Pojedzie pan tam, 
gdzie nie ma ZNP”. Zostałem przeniesiony 
do Tupadeł kolo latarni w Rozewiu, gdzie 
rzeczywiście nie było ZNP. Wszechwład­
nie panowało tam Stowarzyszenie, Składki 
członkowskie ZNP odsyłałem do kol. J. 
Ciomborowskiego. Po dwu latach powsta­
ło pierwsze Ognisko ZNP na ziemi puc­
kiej, którego byłem współorganizatorem.

Innym problemem, który według mnie 
wvmaga pewnego objaśnienia, jest poru­
szony temat manifastacji stolicy na rzecz 
ZNP, po zawieszeniu działalności organi­
zacji i mianowaniu kuratora Pawła Mu- 
sioła. Autor pisze m. in. że „...została zor­
ganizowana przez dużą grupę Legionu Mło­
dych” (s. 11). Sprawa Legionu Młodych 
jest, powiedziałbym, dość osobliwa i deli­
katna ze względów politycznych.

Legion Młodych, właściwie Związek Pra­
cy dla Państwa, jiowstał oficjalnie w 1939 
roku, skupiając młodzież akademicką i in­
teligencję pracującą. Początkowo miał być 
przeciwwagą Związku Polskiej Młodzieży 
Demokratycznej, ale wkrótce w jego pro­
gramie znalazły się akcenty faszyzujące. Ta 
stopniowa radykalizacja w 1936 roku do­
prowadziła do rozłamu. Część, zwana Frak­
cją, skierowała się na lewo — do PPS: re­
szta, vz rok później, zgłosiła swoje popar­
cie do OZON. Ta więc tylko część L.M. 
mogła poprzeć ZNP, co chyba nie stano-



JAKIE SZKOŁY POLICEALNE?
Szkoły policealne istnieją już wie­

le lat, ale jakby na marginesie życia 
oświatowego. A przecież uczęszcza do 
nich niebagatelna liczba młodzieży — 
66,4 tys. w roku szkolnym 1986/87. 
W klasach I rozpoczęło nau­
kę 36,6 tys. słuchaczy, a więc 50 proc, 
absolwentów liceów ogólnokształcą­
cych z roku 1986. A zatem nie jest to 
żaden margines. Warto więc przyj­
rzeć się szkołom policealnym trochę 
bliżej. ।

Dlaczego nie mówi się o nich głoś­
no? Czy dlatego, że pełnią rolę azy­
lu dla przegranych? A świadczyć o 
tym może choćby termin egzaminów 
wstępnych do tych placówek, wyz­
naczony dopiero na koniec sierpnia. 
Może dlatego, że właściwie nie wia­
domo, jaki one mają status? Nie są 
to bowiem ani szkoły średnie, ani 
półwyższe. Jakie więc powinny być?

nych została wtłoczona do zespołów zwy­
kłych szkół średnich na zasadzie piątego 
koła u wozu. My, na szczęście jesteśmy 
placówką wydzieloną. Możemy więc orga­
nizować życie ąuasi-studenckie na własną 
rękę, bez obawy „deprawowania” uczniów 
nieletnich.

— Czy to znaczy, że Pana szkoła osią­
gnęła model idealny?

— Nie. Nawet placówka wydzielona — 
powtórzę to jeszcze raz — traktowana jest 
przez młodzież jako krok do tyłu. Widzę 
tylko jedno rozwiązanie, właśnie modelowe. 
Otóż uważam, że brakuje nam w Polsce 
ogniwa pośredniego między szkołą średnią 
a wyższą.

— Słowem, marzą się Panu szkoły na 
wzór zachodnich college’ów...

— Nie wiem, jak one by się u nas nazy­
wały. Wiem tylko, że powinny mieć jasno 
określony status studiów półwyższych, a co 
za tym idzie, wysoką rangę społeczną, zna­
cznie wyższą niż dotychczasowe szkoły po­
licealne. Dostanie się do takiej placówki

i
i

■■A ;

■
W

uczeń kształci się „w cUmno”. Nie ma gwa­
rancji, czy będzie pracował zgodnie z wyu-_ 
czonyrn zawodem. My natomiast kształci­
my na konkretne zamówienie. Ostatni 
przykład: jak panu wiadomo. Austriacy bu­
dują hotel „Orbisu'’ przy Dworcu Central­
nym w Warszawie. Obiekt, ten będzie od­
dany za dwa lata Właśnie w tym roku 
rozpoczęliśmy kształcenie 40-osobowego 
personelu dla tego hotelu.

Oczywiście, nie zawsze jest tak gładko. 
Dla hotelu . Lotu” usytuowanego rc wnież 
przy Dworcu Centralnym, wykształwłeip 
personel chyba już ze sześć lat temu. Nie 
spodziewałem się, że w jego budowie zo­
stanie pobity rekord ślamazo.rności. Na 
szczęście jest to jedyny tak drastycznie 
negatywny przykład. Ńa ogól nasi słucha­
cze wiedzą dokładnie, gdzie będą prac wali.

— I dlatego run na Pana szkołę jest o- 
gromny. Mówi się nawet w Warszawie, że 
jest to placówka elitarna.

— Wiem, skąd ten mit się b erze. Lu­
dziom się wydaje, że jak ktoś skończy 
szkołę, to będzie pracował w recepcji Vic- 
torii” i obracał w towarzystwie światowym, 
które w tym hotelu się zatrzymuje Nąsi 
absolwenci szybko weryfikują te dud nia. 
Ale zgoda co do tego pędu. W tym roku 
na kierunek obsługa ruchu turystyczn go,

Co sądzą o tym fachowcy ?
Pierwszym naszym rozmówcą jest 

Tadeusz Górecki — dyrektor Poli­
cealnego Studium Hotelarsko-Tury­
stycznego w Warszawie. W ZAWI ; r w •'12B X; NW

— Czym są w oczach praktyka szkoły 
policealne? Jaką rolę odgrywają? Czy w o- 
góle są potrzebne?

— „Ogólniaki” zawodu nie dają, do ży­
cia nie przygotowują. A więc szkoły poli­
cealne dla tych, którzy na studia nie po­
szli, bądź się na nie nie dostali — to wiel­
ka szansa. Jest ona teraz coraz skwapli­
wiej wykorzystywana.

— A jednak zdecydowana większość li­
cealistów wybiera się na studia, przynaj­
mniej w dużych aglomeracjach.

_  »ak. to prawda. W naszej placówce 
50—60 procent to młodzież, która podejmo­
wała próby dostania się na studia, ale bez 
powodzenia. Zabrakło czasami przysło­
wiowego łutu szczęścia, dosłownie kilku 
punktów. Chcę przez to powiedzieć, że ci 
młodzi ludzie, którzy ostatecznie trafiają 
do nrs, są naprawdę wartościowi, inteli­
gentni, zdolni. Pracuje się z nimi bardzo 
dobrze.

— Ale czy obie strony są zadowlone?
— To bardzo złożony problem natury 

psychologicznej. Niech się pan wczuje w 
położenie tych dziewcząt i chłopców. Jesz­
cze w Lipcu mierzyli wysoko. Marzenia o 
studiowaniu na uniwersytecie czy politech-^ 
nice wydawały się realne i bliskie spełnie­
nia. Ale spotkało ich pierwsze w życiu nie­
powodzenie, po którym trudno się otrzą­
snąć. W tym stanie ducha próbują zaczepić 
się w szkołach policealnych. Jeszcze wczo­
raj błyszczeli w liceum ogólnokształcącym, 
a dziś wylądowali... Gdzie? De facto w 
szkole zawodowej, po ukończeniu której o- 
trzymają dyplom technika. Młodzież odczu­
wa to niemal jako degradację. Osiągnęła 
wiek studencki, a tu znowu szkółka.

— Jakie więc widzi Pan rozwiązanie?
— Wydzielenie szkół policealnych z ze­

społów zwykłych szkół średnich uważam 
za krok niezbędny. Jeśli dyrektor takiego 
zespołu ma, na przykład, 30 klas techni­
kum, 15 szkoły zasadniczej oraz 5—6 od­
działów policealnej, to wiadomo, że ser­
cem będzie przy tych 45. W tej sytuacji 
szkoła policealna zejdzie na drugi plan z 
wielką dla niej krzywdą. Cierpią przede 
wszystkim słuchacze, ludzie przecież doro­
śli, nierzadko mężatki i żonaci, posiadają­
cy własne dzieci. Nie można ich traktować 
jak zwykłych uezndaków. Niestety, zdecy­
dowana większość naszych szkół policeal- 

powinno przynosić absolwentowi szkoły 
średniej zaszczyt.

— Jestem pesymistą. W naszym syste­
mie oświatowym wszelkie zmiany struktu­
ralne rodzą się w długich i okropnych mę­
czarniach.

— Wiem coś o tym, bo swój wniosek 
zgłaszałem na spotkaniach w Ministerstwie 
Oświaty i Wychowania, na konferencjach 
dyrektorów itd. Zawsze spotykałem się ze 
sceptycyzmem. Niektórzy koledzy nawet 
dowcipkowali, że marzą mi się togi rektor­
skie. A ja przecież niedługo idę na emery­
turę. Po prostu bliski jest mi los młodzieży, 
która w obecnym systemie edukacyjnym 
nie może znaleźć dla siebie odpowiednie­
go miejsca.

— Obstaje więc Pan przy studiach pół­
wyższych?

— Bo mam sojusznika! I to nie byle ja­
kiego: Komitet Ekspertów do spraw Edu­
kacji Narodowej, który ogłosił niedawno — 
o czym zresztą czytałem w „Głosie” — 
stanowisko w sprawie najpilniejszych 
zmian w naszym systemie oświatowym. 
Wśród nich znalazła się propozycja zróż­
nicowania szkolnictwa wyższego. Uważam, 
że skoro stawiamy na powszechność wy­
kształcenia średniego, to powinniśmy 
wprowadzić studia półwyższe, czyli, jak 
pan powiedzieał, właśnie te college’e. Z by 
była jakaś gradacja. Przecież nie wszyscy 
muszą być magistrami. Niektórzy nawet 
nie mogą.

— To może lepiej, aby od razu wybierali 
się do technikum?

— Właśnie, że nie. Jestem przeciwny 
zmuszaniu piętnastolatków do podejmowa­
nia decyzji brzemiennych w skutki odczu­
wane przez całe życie. Jeśli absolwent 
szkoły podstawowej ma wątpliwości, niech 
idzie do ogólniaka. Wybór zawodu w wie­
ku 19 lat jest już samodzielny i dojrzały.

— Nieszczęścia przeważnie chodzą para­
mi. Czy Wy*teź czujecie się „niedopusz­
czeni” finansowo?

— Pod tym względem szkołom policeal­
nym jest trochę łatwiej, bo jadą przeważ­
nie na dwóch koniach. Pierwszy to Kura­
torium Oświaty i Wychowania, drugi — 
resort branżowy. Ten ostatni to na ogół 
dobry wujek. W naszym przypadku jest 
nim Główny Komitet Kultury Fizycznej i 

Turystyki. Zakupuje on nam sprzęt tury- 
styczno-rekreacyjny, który wykorzystuje­
my do celów dydaktycznych. Finansuje też 
wszystkie dodatkowe kursy uzupełniające 
dyplom o dodatkowe kwalifikacje, na przy­
kład przewodnika, informatora turystycz­
nego, pilota wycieczek zagranicznych, kur­
sy języków obcych itd.

— Czy tak wszechstronnie przygotowani 
fachowcy znajdują pracę? Nie jesteśmy 
przecież eldoradem turystycznym.

— Nigdy nie kształcimy więcej słucha­
czy, niż wymagają tego. potrzeby gospo­
darki. Szkoły policealne mają ogromną za­
letę, są bardzo elastyczne w dostosowy­
waniu się do rynku pracy. Pozwala na to 
stosunkowo krótki przeważnie dwuletni, 
cykl kształcenia. W pięcioletnim technikum 
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mieliśmy sześciu kandydatów na jedno 
miejsce, Przy okazji wspomnę, że większość 
kandydatów ma za sobą nieudany start na 
studia. Teraz znowu wielu z nich do nas się 
nie dostało. Żal mi tej młodzieży. Psychi­
cznie jest zdruzgotana.

Zresztą ta, która się dostała, też nie bę­
dzie miała lekko. Nie ma dla niej bowiem 
miejsc w internatach czy bursach. Stypen­
dium będzie wynosić maksimum 2480 zł, 
podczas, gdy rówieśnicy na studiach otrzy­
mają 4—5 razy więcej. Nasi słuchacze nie 
będą też mogli uczestniczyć w ruchu ucz­
niowskim, olimpiadach, konkursach, -ani 
też w studenckim, w obozach naukowych 
itd. Będą zawieszeni.

Rozmawiał
WITOLD SALANSKI

Fot. W Suchrrki

wiło większej pomocy w porównaniu z in­
nymi organizacjami społecznymi, jak Ko­
misja Porozumiewawcza Związków Pra­
cowniczych, czy Centralny Wydział Związ­
ków Zawodowych.

Na marginesie omawianej sprawy kilka 
słów o „Głosie Nauczycielskim”. Docierał 
wówczas do rąk każdego związkowca, po­
nieważ był bezpłatny, albo inaczej — ra­
zem z wybranym dowolnie czasopismem 
pedagogicznym (w moim przypadku 
„Śpiew w Szkole”) był opłacany w ra­
mach składki członkowskiej. Wynosiła ona 
przez długi czas 3 zł miesięcznie — bez 
względu na wysokość pobieranego uposa­
żenia. Ta sprawa jest ogólnie znana, ale 
„musiołowski” „G. Ń”., choć również bez­
płatny, był odsyłany po... przeczytaniu z 
ciekawości i konfrontowany z rzeczywis­
tością, która układała się w tzw. terenie 
rozmaicie. Byłby dziś ciekawym dokumen­
tem przeszłości, a prof. Tadeuszowi Ko­
tarbińskiemu, który był bardziej przewi­
dujący niż ja, zazdroszczę opanowania i 
zachowania swoiście oryginalnych nume­
rów „Głosu” Musiola dla potomności i hi­
storii.

Autor pracy — może tylko mi się tak 
zdaje — niewyczerpująco omówił kłopoty 
związkowców na prowincji, wśród nau­
czycieli małych miast i wsi, a tym bar­
dziej tam, gdzie teren był „przesycony” 
Stowarzyszeniowcami. Trzeba powiedzieć, 
że zaistniały problem „Płomyka” i kura­

tora Musioła początkowo zdezorganizował 
nielicznych, jak w moim przypadku, Związ­
kowców. Te wydarzenia porównać można, 
że użyję terminu związkowego w miejscu 
zamieszkania, do morskiego sztormu, któ­
ry wzburzył wody, ale nie potrafił zatopić 
związkowej łodzi. Mimo pewnego ożywie­
nia wśród Stowarzyszeniowców, nawet 
przez nich ZNP był uważany za liczącą się 
siłę. Szeregowy nauczyciel czuł podświa­
domie, że władze administracyjne będą 
musiały ustąpić, a przynajmniej pójść na 
kompromis. Przykładów wiary w ZNP mo­
żna było znaleźć bardzo dużo właśnie na 
moim terenie. Oto niektóre z nich.

Na zebraniu ZNP w Wejherowie posta­
nowiono strajkować. Sprawę przyhamował 
wysłannik Zarządu Głównego ZNP z War­
szawy, który przypomniał bliskość granicy 
z hitlerowskimi Niemcami. Strajk byłby 
wodą na młyn propagandy goebelsow- 
skiej.

Na konferencji rejonowej w Strzelnie, po 
jej części urzędowej, znalazł się delegat 
Stowarzyszenia z Wejherowa, który zabie­
rając głos rozwodził się na temat swej 
organizacji, a w szczególności jej niezależ­
ności programowej w działaniu. Wówczas 
jeden z kolegów zapytał go, czyim przyje­
chał samochodem, na co inny kolega z sa­
li odpowiedział, wśród śmiechu zebranych, 
że samochodem księdza Rozczynialskiego. 
W podobnej sytuacji, która zaistniała w 
Goszczynie, delegat Stowarzyszenia zaata­

kował w niewybredny sposób ZNP, za co 
musiał odpowiadać w sądzie podany przez 
kol. Dionizego Ostrowskiego,, prezesa Ogni­
ska w tej miejscowości. Rzecznikiem o- 
skarżenia był mecenas Pawłowski, przy­
słany przez Zarząd Główny ZNP. Ma się 
rozumieć, sprawa została wygrana ku kon­
sternacji Stowarzyszenia.

Tak więc ostatecznie nastąpiło zwycię­
stwo, jak to objaśnia autor w ostatniej 
części pod takim właśnie („Zwycięstwo”) 
tytułem. Do tej pory dość silna pozycja 
Stowarzyszenia uległa osłabieniu, zyskał 
Związek. Przykładowo, za Klemensem 
Trzebiatowskim „Z dziejów zawodowego 
ruchu nauczycielskiego na Pomorzu Gdań­
skim”, Gdańsk, 1977, s. 71 (podaję następu­
jące ciekawe zestawienie: 1934 r. 10 oddz. 
Pcw., 50 Ognisk, 1074 członków ZNP: 
1937 r. 16 Oddz. Pow. 74 Ogniska, 1340 
członków ZNP; 1938 r. 23 Oddz. Pow„ 139 
Ognisk, 2580 członków ZNP. ,

Ten wzrost mógł powstać kosztem osła­
bienia pozycji Stowarzyszenia, które z tru­
dem wegetowało do 1939 roku. Część nau­
czycieli, nie mogąc się zdeklarować, pozo­
stała na uboczu organizacji, jako tzw. nau­
czyciele dzicy. Niemiecki okupant nie sta­
jał się odróżniać nauczycieli według ich 
przynależności organizacyjnej. Dla nich 
wszyscy byli „tylko” Polakami, którzy mti- 
sieli podlegać eksterminacji — do śmierci 
włącznie.

Walka z przeciwnikami legalnego ZNP 
odbywała się. na różnych frontach. ' 1-T ,c’e 
wszystkim w .prasie i z ambony kcr»ńel- 
nej. ZNP bronił się skutecznie a jego siła 
oddziaływania stawała się z ka‘Jvm dr -m 
większa. Sprzymierzeńcem stą’a się s i ra 
ośmieszająca pozycje zachowawcze. do­
wcipach i wierszykach dostało się i iVJu- 
siałpwi i Sławoj-Składkowskiemu, a niw. t 
ministrowi WRiOP, Świętostawskiemu.

„Zamach na Związek” jest więc Je’ turą 
ze wszech miar pożyteczną. W szózeW ś- 
ci dla młodego pokolenia nauczy ieL” co. 
Należy więc tę prąeę czytać, znać i wie­
dzieć, że Związkowi nie było łatwo;.

I jeszcze jedna ważną sprawa, wyniHy 
ca właśnie z tradycji historycznej ZNP Bi 
właśnie m. in te doświadczenia — w::’ki 
o reprezentatywność szeregów nauc:zy<"'el- 
Łkich — były przykładem krzepiącym w 
czasach niedawnych kłopotów, W trudnych 
niekiedy rozmowach z przeciwnikom5 
ZNP dodawały otuchy, mocy i wian w 
lepszą przyszłość, właśnie zwycięskie b<"'e 
Bzedstawione w „Zamachu na Związek”.
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Sylwetka wieżowca, z ogromnym nie­
bieskim neonem ZNP tak wtopiła się w 
panoram? warszawskiego Powiśla, iż mie­
szkańcy stolicy utrzymują, że hotel nau­
czycielski stał tam zawsze... Dwadzieścia 
lat, dopiero.. , to niemożliwe, mówią. Od 
samego początku do dzisiaj pracuje tu 
15 osób Dla nich to już... dwądzieścia lat.

Dom Nauczyciela pierwszych gości za­
czął , przyjmować w 1967 roku. Zaczynał 
skromnie i przez prawie dziesięć lat był 
hotelem turystycznym, wycieczkowym, z 
pokojami wieloosobowymi. Potem prze­
orientował się na hotel z prawdziwego 
zdarzenia z dystynkcjami — jest bowiem 
posiadaczem dwóch gwiazdek oraz kilku 
apartamentów i 55 pokoi jednoosobowych 
z łazienkami.

— Mamy ambicję — mówi dyrektor 
Zygmunt Wielłowicz — aby systematycz­
nie i spokojnie podnosić standard hote­
lu, aby był wygodny, elegancki, bezpiecz­
ny i by był wizytówką Związku! ,

Ponadto tak jak dotychczas, powinien 
to być hotel relatywnie tani. Jest to dom 
nauczyciela i dla ' nauczycieli, wykorzy­
stywany w 55 proc, właśnie przez nich i z 
tego powodu ceny nie mogą być kalkulo­
wane na tym. poziomie, co w innych war­
szawskich hotelach o podobnym .standar­
dzie. — Członkowie ZNP mają tu znacz­
ne zniżki, bo jest to hotel związkowy — 
podkreśla dyrektor Wielłowicz. — Zara­
biamy tylko na obcokrajowcach (około 6 
proc, miejsc). Tak. jak każdy hotel w 
Warszawie, w której brakuje kilku ty­
sięcy miejsc dziennie on także pęka w 
szwach Ma wielu stałych bywalców, bo 
położony jest w centrum, a jednocześnie 
na uboczu, gdzie cicho i spokojnie: bez 
nocnego życia i knajp. Póki jest hotelem 
dwugwiazdkowym — nie musi prowadzić 
restauracji z tzw- gastronomią otwartą, co 
sytuuje go w szczęśliwym położeniu. Tu 
można spokojnie spać.

Pfzez okrągły rok, z całej Polski przy­
jeżdżają do hotelu na piątek, sobotę i nie­
dzielę nauczycielskie wycieczki. Warsza­
wski OUP1S (Spasowskięgo 1/3) rezerwuje 
im miejsca w hotelu i zapewnia cały pro­
gram pobytu w stolicy od strony tury­
stycznej.' Zapisy są już przyjmowane na 

' listopad przyszłego roku dotyczy to 

grup. Natomiast nauczyciel, który złozy 
zamówienie na piśmie (jest to jedyna for­
ma rezerwacji miejsc) i uczyni to co naj­
mniej na kilkanaście dni przed swoim 
przyjazdem — najbardziej pożądany był­
by termin miesięczny — może liczyć na 
Miejsce.

— Zdarza się i to nierzadko, że nauczy­
ciel przychodzi wieczorem i prosi o (lub żą­
da) miejsce. Staramy się wówczas mu po­
móc. dzwonimy do innych hoteli. Zdarza 
się bowiem, że grupa nie przyjedzie w 
komplecie i jest - wolne miejsce. Podobnie 
jest i u nas Zwykle jednak w takich ra­
zach nauczyciele i związkowcy mają pre­
tensje: hotel jest nauczycielski i dla ka­
żdego nauczyciela, który tu zawita, powin­
no znaleźć się miejsce.

Jest to zresztą. jedno z marzeń dyr. Z.
Wielłowicza: przenocować wszystkich, 
którzy tu chcieliby zawitać, zapewniając 
im wspaniałe warunki, a także móc wypo­
życzać do pokoi... telewizory, magnetofo­
ny, yideo. — Najpierw' jednak, musimy 
zadbać o bezpieczeństwo i podnosić stan­
dard pokoi.

Gościom hotel kojarzy się właściwie tyl­
ko z recepcją, a przecież jest to olbrzymi 
kombinat pracujący w ruchu ciągłym. 
Kuchnia, pralnia i'małe zaplecze technicz­
ne. W najbliższym czasie będzie urucho­
mione rezerwowe, niezależne od miejskie­
go, zasilanie wodne i elektryczne.

Utrzymanie trzynastopiętrowego kolosa 
nie jest łatwe. Dowiaduję się, że ów słyn­
ny neon „ZNP'’ — nie będzie czynny całą 
zimę, albowiem ze względów na bezpie­
czeństwo musi być konserwowany co 
pewien czas. Zamówienie na tę usługę 
złożono w 1985 r. — wyspecjalizowana eki­
pa (unikalna specjalność) przewiduje re­
mont w maju.

Już rozpoczęto pracę nad elewacją bu­
dynku. Płyty, z piaskowca są, co prawda, 
bardzo efektowne, ale wrażliwe na wil­
goć i dla nich dwudziestoletni okres to 
schyłek... Odpadają, co jest bardzo nie­
bezpieczne. W każdym pokoju muszą, być 
zainstalowane elektroniczne czujniki sy­
gnalizujące pożćr. Trzeba oddzielić klatki 
schodowe ze względów przeciwpożaro­
wych. Wymienić grzejniki centralnego o- 
grzewania, które są już ,;zimne”, stąd ten 
chłód w pokojach, na który narzekają 
goście dosyć często. Wstawia się sukcesyw- 

' nie szyby tzw zespolone, które gwaran­
tują znośną' temperaturę. Aby wyciszyć 
hałas w pokojach od strony ulicy, trzeba 
postarać się o grube kotary.

— Potem popracujemy trochę nad wnę­
trzami pokojów — aby były bardziej funk­
cjonalne i ładne, a wszystkie te zabiegi 
będziemy dokonywać nie zamykając ho­
telu — zapewnia mnie dyrektor. — Naj­
ważniejsze, że wiemy, czego chcemy i są­
dzę, że spokojnie (i z myślą o użytkowni- > 
kach w dalekiej przyszłości) uda nam się 
wiele zdziałać. W ciągu 5 lat, czyli do 1992 
roku, mtisi się to udać. Jest to nasze ży­
czenie z okazji jubileuszu (także) aby te 
zamiary ziściły się, i aby hotel był rzeczy­
wiście wizytówką ZNP.

Nie pozostaje nam nic innego, jak przy­
łączyć się do tych życzeń i wyrazić żal, że 
niestety my, mieszkańcy Warszawy, nie 
będziemy mogli sobie zarezerować miejsca 
w hotelu.



KTO ODPOWE

f Karta Nauczyciela wprowądziła zasadę 
wypłacania nauczycielowi w czasie urlo­
pu „wynagrodzenia w takiej wysokości, ja­
kie otrzymałby gdyby w tym czasie praco­
wał'’. Jest to jasne jeśli chodzi o staie 
składniki wynagrodzenia choć i w tym za­
kresie zdarzają jsię jeszcze nieporozumie­
nia. Nie ma natomiast jasności gdy cho­
dzi o zmienne składniki wynagrodzenia. 
Karta stanowi tu (art. 67) „Zmienne skład­
niki wynagrodzenia są obliczane na pod­
stawie przeciętnego wynagrodzenia z o- 
kresu 10 miesięcy poprzedzających mie­
siąc rozpoczęcia urlopu”. Wiadomo więc ż 
jakiego okresu liczyć, ale nie wiadomo jak 
liczyć. Z moich obserwacji wynika, że po­
wszechnie przyjęła się praktyka sumowa­
nia zmiennych składników wypłaconych w 
czasie 10 miesięcy i dzielenia otrzymanej 
sumy przez dziesięć. Tak wyliczona kwo­
ta stanowić ma średnią za miesiąc urlopu. 
Średnią za dzień urlopu oblicza się dzie­
ląc średnią miesięczną przez trzydzieści.

Ten sposób liczenia jest nieprawidłowy 
i krzywdzący dla nauczyciela. Podany spo­
sób liczenia średniej nie znajduje uzasad­
nienia w Karcie, która nie mówi przecież 
„jak liczyć” tylko „z jakiego okresu li­
czyć”.

Spróbujmy zatem dokładniej przyjrzeć 
się przepisom, aby dojść do prawidłowe­
go sposobu liczenia. Na .początek zobacz­
my, jak rozwiązuje to zagadnienie Kodeks 
pracy. Art. 172 Kodeksu pracy stanowi, że 
„Za czas urlopu pracownikowi przysługu- 
je wynagrodzenie jakie by otrzymał, gdy­
by w tym czasie pracował. Zmienne skład­
niki wynagrodzenia mogą być obliczane na 
podstawie przeciętnego wynagrodzenia z 
okresu 3 miesięcy poprzedzających mie­
siąc rozpoczęcia urlopu; w przypadkach 
znacznego wahania wysokości wynagro­
dzenia okres ten może być przedłużony 
do 12 miesięcy”.

Zbieżność art. 67 Karty Nauczyciela i art. 
172 Kodeksu pracy jest uderzająca nawet 
dla osób rzadko mających do czynienia z 
przepisami. Jedyna różnica to długość o- 
kresu, na postawie którego liczy się zmien­
ne składniki. Kodeks pracy ustala 3 lub 12 
nąiesięcy a Karta 10 miesięcy.

Po art. 172 mamy -jednak w Kodeksie 
pracy art. 173. który stanowi m.in. iż „Mi­
nister pracy plac i spraw socjalnych (...) 
w drodze rozporządzenia określi szczegó­
łowe zasady (...) ustalania (...) wynagro­
dzenia za czas urlopu...”. W Karcie nato­
miast art. 68 następujący po wspomnia­
nym art. 67 dotyczy już zupełnie innych 
zagadnień niż wynagrodzenie za urlop wy­
poczynkowy. Mamy jednak w Karcie art. 
98, ust. 1 zgodnie ż którym; „W zakresie 
spraw wynikających ze stosunku pracy, 
a nie uregulowanych przepisami ustawy, 
dotyczących zarówno nauczycieli mianowa­
nych i zatrudnionych na podstawie u- 
mowy o pracę mają zastosowanie przepi­
sy Kodeksu pracy”.

Powstaje zatem pytanie: czy sposób ob­
liczania zmiennych składników wynagro- 

. dzenia za czas urlopu jest uregulowany ,w 
Karcie, czy też nie? Odpowiedź brzmi — 
nie! Art. 67 Karty nie określa, jak liczyć 
zmienne składniki, podobnie jak nie okreś­
la tego analogiczny do niego ar.t. 172 Ko­
deksu pracy. Gdyby przyjąć, że art. 67 Kar­
ty normuje w sposób pełny kwestię obli­
czania zmiennych składników za czas urlo­
pu, niezrozumiale byłoby, dlaczego po ana­
logicznym do niego art. 172 Kodeksu pra­
cy ustawodawca dał w art. 173 delegację
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ministrowi PPiSS do unormowania spo­
sobu liczenia wynagrodzenia za urlop.

Jeżeli zatem art. 67 Karty nie określa, 
jak liczyć zmienne składniki za urlop to 
poprzez jej art. 98 ust. 1 oraz poprzez art. 
173 § 1, pkt. 1 Kodeksu pracy odwołać się 
należy do rozporządzenia MPPiSS w spra­
wie pracowniczych urlopów wypoczynko­
wych (Dz.. U. nr 43 poz. 259 z 1974 r.). 
Zgodnie z tym rozporządzeniem, jeżeli w 
czasie 10 miesięcy, z których liczona jest 
średnia nastąpiła regulacja płac lub nau­
czyciel otrzymał podwyżkę, należy przed 
dodaniem zmiennych składników przeli­
czyć te wypłacone przed zmianą na nowe 
stawki.

Średnia ze zmiennych składników wy­
nagrodzenia wypłacana w czasie ferii zi­
mowych liczona jest z dziesięciu miesię­
cy poprzedzających te ferie , tj. na ogół z 
miesięcy kwiecień-styczeń. W miesiącach 
kwiecień-sierpień stawki były niższe (re­
gulacja i podwyżki 1 września), a więc 
zmienne składniki wynagrodzenia z tych 
miesięcy powinny być przeliczone na no­
we stawki, a dopiero potem należy sumo­
wać.

Dla przykładu: w maju nauczyciel prze­
pracował 30 godzin ponadwymiarowych 
przy stawce 120 zł za godzinę. Od 1 wrze­
śnia jego stawka wynosi 150 zł za godzi­
nę. Do obliczania średniej płaconej w cza­
sie ferii zimowych należy więc przyjąć za 
maj 4500 zł (30 razy 150 zł) a nie faktycz­
nie wypłacone 3600 zł (30 razy 120 zi). Śre­
dnią wypłaconą w lipcu i sierpniu na­
leży przed sumowaniem również przeli­
czyć na nowe stawki. Robimy to dzieląc 
średnią przez starą stawkę i mnożąc wy­
nik tego dzielenia przez nową stawkę. Ta­
ki sposób liczenia pozwala uniknąć zaniże­
nia średniej płacowej w czasie ferii zi­
mowych, wskutek uwzględnienia miesię­
cy sprzed podwyżki.

Kolejnym błędem, powszechnym przy 
liczeniu wynagrodzenia za urlop, jest pła­
cenie średniej ze zmiennych składników w 
leeie tylko za lipiec i sierpień. Tymczasem 
ferie zaczynają się już w czerwcu, a więc 
za każdy dzień ferii w czerwcu należy pła­
cić trzydziestą część obliczonej średniej 
miesięcznej. W roku szkolnym 86/87 w 

czerwcu były cztery dni ferii, a w ro­
ku szkolnym 87/88 będzie ich aż sześć. 
Nie uwzględnienie za te dni średniej wo­
bec dużych ilości godzin ponadwymiaro­
wych, stanowi poważne zaniżenie płacy.

Dalszym błędem jest liczenie średniej z 
niewłaściwych dziesięciu miesięcy. Karta 
stanowi (art. 67), że ma to być 10 miesię­
cy poprzedzających miesiąc rozpoczęcia ur­
lopu. Jeżeli zatem ferie zaczynają się w 
czerwcu miesiącem poprzedzającym mie­
siąc rozpoczęcia urlopu jest' maj, a okres 
dziesięciomiesięczny to okres sierpień-maj. 
Powszechnie natomiast liczy się średnią z 
okresu wrzesień-czerwiec, wbrew Karcie 
i na niekorzyść nauczyciela. W czerwcu 
nauczycie! wypracowuje niewiele zmien­
nych składników wynagrodzenia. Odeszły 
już VIII klasy i klasy maturalne. Ostatnie 
dni miesiąca to już wakacje, więc też nie 
ma w tych dniach zmiennych składników 
wynagrodzenia. Średnia wypłacona w sier­
pniu jest z reguły znacznie wyższa, niż 
zmienne składniki wypłacone w czerw­
cu, Tym bardziej, gdy przeliczy się ją n.a 
nowe, stawki obowiązujące od 1 wrześ­
nia, a trzeba tak przeliczać.

Przedstawiony wyżej sposób obliczania 
płac ma jednak jedną poważną wadę w 
stosunku do stosowanego obecnie powsze­
chnie, nieprawidłowego sposobu liczenia 
płac. Ten prawidłowy sposób jest znacz­
nie bardziej skomplikowany. Skompliko­
wanie to wzrośnie jeszcze bardziej, gdy 
zauważy się, że. średnie liczy się na pod­
stawie miesięcy kalendarzowych, a go­
dziny ponadwymiarowe z reguły nie są 
rozliczane za równe miesiące. Trzeba by 
więc jeszcze dokonać • przeliczenia na mie­
siące kalendarzowe.

Należy więc rozważyć możliwość rozwią­
zania takiego, które pozwoli uniknąć kło­
potów rachunkowych. Takim rozwiązaniem 
jest zastosowanie następujących dwóch za­
sad:

1. Likwidacja ferii zimowych z zastąpie­
niem ich przez dwutygodniową zimową 
przerwę w zajęc:ach.

3. Ustalenie sztywnego terminu rozpo­
częcia ferii letnich na 1 lipca i zakończenie 
ich na 31 sierpnia.

Druga z tych zasad nie wymaga szero­

kiego uzasadniania. Jeżeli wakacje rozpo­
czynałyby się 1 lipca to średnia ze zmien­
nych składników wynagrodzenia przysłu­
gująca w czasie ich trwania liczona była­
by z okresu wrzesień-czerwiec bez konie­
czności przeliczeń. Liczyłoby się zatem tak 
jak obecnie, ale byłoby to robione zgodnie 
z przepisami. Dni, które dotąd w czerwcu 
były dniami wakacji, przestałyby nim’ być. 
Byłyby to dni II okresu, choć bez zajęć 
lekcyjnych Mogłyby być poświęcone na 
prace związane z zakończeniem rosu, mo­
gliby też nauczyciele spędzić je w domu czy 
gdziekolwiek indziej, jeśli prace związane 
z zakończeniem roku byłyby już wykona­
ne. Ale nie byłby to urlop.

Bardziej szczegółowego omówienia wy­
maga pierwsza z podanych zasad. Czy 
można odejść od ferii zimowych bez zmia­
ny ustaw? Można!

Karta Nauczyciela tylko raz wspomina 
o feriach zimowych mówiąc (art. 64 ust. 1) 
„Nauczycielowi zatrudnionemu w szkole, 
w której organizacja przewiduje ferie let­
nie i zimowe...”. To. sformułowanie nie zo­
bowiązuje jednak ministra oświaty do 
ustalania ferii zimowych Nie ma więc 
prawnych przeszkód aby zamiast ferii zi­
mowych zarządzić równą im co do długo­
ści zimową przerwę w zajęciach. analbgicz- 
ną do przerw świątecznych, Jakie byłyby 
skutki takiej zmiany? Przerwa to nie o- 
kres urlopu (art. 64 Karty) tylko icres 
usprawiedliwionego nieodbycia zajęć (art. 
35 ust. 4). Za czas przerwy nie liczyłoby 
się zatem średniej jak w czasie ferii łamo­
wych, ale wypłacało godziny ponadwymia­
rowe. Jest .to w przybliżeniu ta sama ttwo- 
ta, nie wymaga jednak kłopotliwych obli­
czeń Dodatową korzyścią byłoby zaniknię­
cie spraw płacowych w obrębie jednego 
roku szkolnego. Obecnie średnia płacona 
w czasie ferii zimowych wymaga wraca­
nia do wynagrodzeń z ubiegłego roku 
szkolnego.

Innym skutkiem zamiany ferii na przer­
wę byłoby odmienne ustawienie kwestii 
dyżurów. Obecnie przepisy nie zezwalają 
na zobowiązanie nauczyciela do dyżurów 
w czasie ferii. W czasie przerwy pracoda­
wca mógłby w zgodzie z przepisani; zo­
bowiązać nauczyciela do pełnienia dyżu­
rów. Nie jestem entuzjastą dyżurów, jed­
nak często uzasadnione jest ich pełnie­
nie i potrzebny jest w tej sprawie jakiś 
kompromis. Możną by przykładowo decy­
zję w sprawie tego czy będą dyżury w 
czasie przerwy zimowej i jeżeli będą to w 
jakim wymiarze pozostawić radom, peda­
gogicznym. Obecnie dyrekcje wielu szkół 
i tak zobowiązują nauczycieli do dyżurów 
robiąc to wbrew prawu ale pod naciskiem 
rzeczywistych potrzeb (porównaj artykuł 
„Krzywda” w . „Głosie Nauczycielskim ' nr 
13/87 str. 4). Przyjęcie proponowanej za­
sady zalegalizuje więc to, co . i t.ak ma 

.miejsce.
Likwidacja ferii zimowych spowodowa­

łaby, że znacznie częściej zdarzałoby się, 
iż z powodu choroby czy innych przyczyn 
nauczycielowi przysługiwałby urlop uzu­
pełniający do 8 tygodni w czasie roku 
szkolnego (art. 66 ust 1 Karty). Nie nie 
stoi jednak na przeszkodzie aby ten urlop 
uzupełniający przypadał na przerwę zimo­
wą.

Reasumując, wprowadzenie proponowa­
nych przeze mnie zmian, pozwoliłoby uni­
knąć działań bezprawnych tam, gdzie obec­
nie życie j? wymusiło (dyżury w czasie 
fcrił zimowych, sposób liczenia średnich). 
Uprościłoby też znacznie obliczanie płac, 
co nie jest bess znaczenia przy brakach łu­
dzi do tych obliczeń. Nie wpłynęłyby te 
zmiany na wysokość wynagrodzeń.

PIOTR BADURA
Brynica

Doczekaliśmy się wspaniałych, bogatych 
zbiorów muzealnych w różnych dziedzi­
nach — od archeologii poczynając poprzez 
etnografię, nauki przyrodnicze, do bardziej 
specjalistycznych w rodzaju Muzeum Ze­
garów, Wina, Spółdzielczości, by tylko na 
tych przykładach poprzestać. Niemal 
wszystkie stany i zawody są reprezentowa­
ne w muzealnictwie. Na uboczu takich za­
interesowań pozostała niestety szkoła.

Wielu czytelników może zadać pytanie: 
czy oświata, która nie jest w stanie zapew­
nić godziwych warunków nauki dla wszy­
stkich dzieci, borykająca się z brakiem fa­
chowej kadry, powinna sobie fundować 
muzeum?

Myślę, że tak. Czas płynie nieubłaganie. 
Wiele z tego, co stanowi o specyfice oświa­
ty, ginie bezpowrotnie. Co. zostanie z tra­
dycji dawnych szkól?

Mówiąc o muzeum mam na myśli nie 
tylko sprzęt szkolny, ale także różnego ro­
dzaju dokumenty — poczynając od świa­
dectw szkolnych z różnych okresów i róż­
nych typów szkół, na aktach prawnych 
określających funkcjonowanie całego sy­
stemu oświatowego kończąc. A programy 
nauczańia, podręczniki Szkolne? Iluż to z 
nas posiada wspaniałe kolekcje podręczni­
ków do nauki języka ojczystego, historii, 

które dziś często trafiają do składów ma­
kulatury? Bogaty materiał muzealny doj­
rzeć można, chociażby w elementarzach. 
Toć przecież „Elementarz” M. Falskiego li­
czy sobie ponad 70 lat! Co więcej, stały się 
one przedmiotem kolekcjonerskiej pożąd­
liwości.

■ Jakże często odwołujemy się do impo­
nującego dorobku Komisji Edukacji Naro­
dowej, do. jej konkretnych rozwiązań, 
choćby wymiernych efektów Towarzystwa 
do Ksiąg Elementarnych. Na przykład G. 
Piramowicz ogłosił równo dwieście lat te­
mu „Powinności nauczyciela” — przewod­
nik — używając dzisiejszego języka. Pora­
dy Piramowicza zmierzały do poprawy ja­
kości pracy nauczycieli i na dobrą sprawę 
nić nie straciły na aktualności.

Przejdźmy na moment do czasów nam 
bliższych. Tragiczne lata okupacji, pod­
czas której polska szkoła nie przestała 
uczyć, złożyła daninę życia wielu nau­
czycieli i uczniów Kto z młodych zdaje so­
bie sprawę, jak przebiegała ogromna ak­
cja walki z analfabetyzmem wielu milio­
nów Polaków tuż po wojnfe?

Bogaty materiał to historia stanu nau­
czycielskiego. Ileż to pięknych słów pada na 
temat rangi zawodu najczęściej przy róż­
nego rodzaju uroczystościach! Tymczasem 
z rodowodem tego zawodu uczeń spotyka 
się coraz bardziej. Pozostał w progra­
mach jęz. polskiego i historii A.F. Modrzew­
ski, S. Konarski, G. Piramowicz. Czy to nie 
za mało?

Nie było moim zamiarem prezentować 
całościowej koncepcji takiego muzeum. Po­
winna to być na pewno placówka o wielo­
rakich zadaniach naukowych, dokumenta­
cyjnych, wychowawczych. Taka koncepcja 
została już dawno opracowana przez dr 
J. Reda ze Skarżyska. Co więcej, są sto­
sowne uchwały wysokich gremiów. Może 
dlatego ta piękna inicjatywa nie może się 
zmaterializować?

JÓZEF KILIANEK

CZEKAMY F^A ODPOWIEDŹ!

W nawiązaniu do artykułu J. Kraśniew- 
skiego w „Głosie” pt. „Uczniowskie olim­
piady” prosimy o postawienie pod adre­
sem Komitetu Głównego Olimpiady .Lite­
ratury i Języka Polskiego następujących 
pytań:

1, Dlaczego pismem z 22 czerwca 1987 r. 
(cztery dni przed zakończeniem roku szkol­
nego!) Komitet Główny OLiJP w poro­
zumieniu z MOiW przyspieszył o dwa mie­
siące termin eliminacji I stopnia (etap 
szkolny), ustalając go na 22—24 paździer­
nika br. (W ubiegłych latach eliminacje 
te odbywały się na początku grudnia!) 
Etap szkolny stanowi najszerszą, rekruta­
cyjną bazę ruchu olimpijskiego (podobnie 
„e,k w sporcie). Każde więc ograniczenie 
czasu pracy z najliczniejszymi zespołami 
kandydatów do konkursu uderza w istotę 
kształcenia zainteresowań i uzdolnień hu­
manistycznych. A może organizatorom za­
leży tylko na tym, aby zorganizować 
„stajnie treningowe” dla wybrańców...?

2. , Czyżby kandydat do OLiJP zobowią­
zany do napisania dwóch prac (z litera­
tury i wiedzy o języku) powinien był je 
pisać już w czasie wakacji? Jeśli nawet 
znalazłby się taki entuzjasta, który w cza­
sie ferii zbierałby materiały do szkicu kry­
tycznego, recenzji i pracy lingwistycznej 
(formy pisemnej eliminacji), trzeba było 

pismo KG OLiJP zredagować najpóźniej 
w maju br., gdyż tamto z 22 VI trafiło do 
szkól w formie informacji nauczycieli me­
todyków dopiero na początku września.

3. Każdy, kto zna rytm pracy szkoły, wie. 
ze pierwsze tygodnie zajęć wrześniowych 
(lekcje organizacyjne, adaptacyjne, po- 
wtórkowo-nawiązujące) nie sprzyjają pra­
cy z olimpijczykami. Czyżby za cztery ty­
godnie poloniści mogli przygotować kandy­
datów do napisania prac konkursowych, 
które mają później decydować o powodze­
niu ich autorów w eliminacjach II (woje­
wódzkiego) i III (krajowego) stopnia?

Stawiamy te pytania w imieniu nauczy­
cieli języka polskiego zatroskani o dalsze 
losy ruchu olimpijskiego. Obawiamy się, 
że nierozważne przyspieszenie eliminacji 
I stopnia ograniczy w znacznej mierze 
liczbę uczestników w dalszych etapach 
konkursu. Prosimy o pilną interwencję!

Jest jeszcze czas na przeniesienie ter­
minów na grudzień. Czyżby w czasie per- 
manentnęj dyskusji o błędach w szkolni­
ctwie organizatorzy olimpiady plonistycz- 
nej nie uświadomili sobie jeszcze, że poś­
piech jest najbardziej szkodliwy, zwła­
szcza w kształceniu zainteresowań i uzdol­
nień. Komu potrzebny jest olimpijski 
„ekspres”?

WŁADYSŁAW PIECZONKA 
Przew. Komitatu Okręgowego OLiJP

w Katowicach
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URLOP DLA '
PORATOWANIA ZDROWIA
W CZASIE FERII LETNICH

I

Od 15 lutego br. udzielono mi urlopu 
dla poratowania zdrbwia na okres jed­
nego reku. W czasie tegoż urlopu przy­
padły dwa miesiące wakacji. Czy w 
związku z. tym urlop zdrowotny powi­
nien ulec przedłużeniu o okres wakacji, 
które dla nauczyciela Są przecież urlo­
pem wypoczynkowym. (Julian S. — woj. 
szczecińskie).

Przepisy Karty Nauczyciela .nie prze­
widują urlopu uzupełniającego wów­
czas, gdy część urlopu dla poratowania 
zdrowia przypada na okres ferii letnich 
czy zimowych (czyli okresu urlopu nau­
czycielskiego). Dlatego urlop zdrowotny 
nie może być przedłużony o okres trwa- ' 
nia ferii. Przypomnę, że urlop uzupeł­
niający przysługuje tylko w razie nie 
wykorzystania urlopu wypoczynkowe­
go w całości lub w części, w okresie fe­
rii szkolnych z powodu niezdolności do 
pracy wywołanej chorobą lub odosob­
nieniem w związku z Chorobą zakaźną, 
urlopu macierzyńskiego, odbywania 
ćwiczeń wojskowych albo krótkotrwa­
łego przeszkolenia wojskowego — w 
wymiarze do 8 tygodni.

WYPŁACANIE 
WYNAGRODZENIA
ZA ZAJĘCIA DODATKOWE 
(PROWADZENIE KÓŁ,- 
POPRAWA PRAC PISEMNYCH)

Proszę o informację, czy za okres cho­
roby trwającej dłużej niż 3 dni, potrą­
ca się wynagrodzenia za Wychowawstwo, 
prowadzenie kółek ,j poprawę, prac 
z języka polskiego. (Barbara S. — By­
tom).

Od 1 września uczyłam klasę pier­
wszą, a od 18 dyrektor zlecił mi prawa- 

. dzenie lekcji języka.'polskiego w klasach 
starszych (22 goaziny). Chciąlahym się 

• dowiedzieć, według jakich zasad będzie 

mi naliczone wynagrodzenie za poprawę 
prac z języka polskiego we wrześniu? 
(Irmina K. — woj. wrocławskie)

Wynagrodzenie za wychowawstwo 
klasy oraz za analizę, i ocenę pisemnych 
prac i zajęć z języka polskiego wypła­
ca się również za czas nieobecności w 
pracy z powodu choroby, niezależnie od 
tego, ile ona trwa — nie dłużej jednak 
niż do-końca miesiąca, w, którym nau­
czyciel zachorował. Za prowadzenie kół 
zainteresowań lub kół przedmiotowych 
wynagrodzenie -wypłacane' jest za efek­
tywne godziny pracy. A więc jeśli nau­
czyciel jest nieobecny na zajęciach z po­
wodu choroby — nie otrzymuje wyna­
grodzenia.

Jeżeli nauczyciel podejmuje zajęcia 
dodatkowe w ciągu miesiąca, otrzymu­
je wynagrodzenie z tego tytułu propor­
cjonalnie do przepracowanego okresu. 
VZ takim przypadku wysokość wyna­
grodzenia ustala się dzieląc stawkę mie­
sięcznego wynagrodzenia przez 30 i 
mnożąc przez liczbę dni kalendarzo­
wych, przypadających w . okresie prze­
pracowanym.

©ŃW "W A EMERYTALNA

Prosaę o wyjaśnienie, esy do odprawy 
emmyłałnej wliczana jest wysokość 
miesięcznego wynagrodzenia z sierpnia 
czy też z września (przeszedłem na e- 
meryfurę od 1 września br.)l Czy do 
miesięcznych poborów wlicza się , w 
tym przypadku także dodatek za stopień 
swwtelkacij i za wysługę lat? (Tadeusz 
Mleezkó — Bielsko Biała)

Nauczycielowi przechodzącemu na e- 
meryturę przyznąje się odprawę w wy­
sokości dwumiesięcznego, ostatnio po­
bieranego wynagrodzenia ■ zasadniczego, 
w szkole będącej podstawowym miej­
scem pracy. W-art. 87 Karty, mowa jest 
więc ó wynagrodzeniu zasadniczym, 
czyli - pozostałe składniki Wynagrodze­
nia jak: -dodątek za wysługę lat czy do­
datek, za stopnie specjalizacji nie jest 
brany pod uwagę.

Ostatnim miesiącem pobieranego wy­
nagrodzenia iw przypadku Pana jest 
sierpień, gdyż stosunek pracy w związ­
ku z przejściem na emeryturę został 
rozwiązany 31 sierpnia, a nie 1 wrześ­
nia. Od 1 września przebywa Pan już 
na emeryturze.

JESZCZE O WARUNKACH 
SPŁATY KREDYTU 
BANKOWEGO

W tym roku zatrudniliśmy się z żoną 
(oboje jesteśmy nauczycielami) w miej­
scowości mającej powyżej 5 tys. Oboje 
wcześniej wzięliśmy kredyt. W obec­
nym miejscu pracy otrzymaliśmy miesz­
kanie spółdzielcze, czy ten fakt może 
wpłynąć na umorzenie bądź złagodzenie 
spłaty kredytu. Czy -istnieje może jakaś 
instytucja poręczenia? (Anna i Jacek S. 
— woj. szczecińskie)

Ostatnio otrzymujemy wiele pytań 
w sprawie umorzenia kredytu. Wyjaś­
niamy więc, że kródyt bankowy podle­
ga umorzeniu tylko wówczas, gdy nau- 
czyciel-fcredytobiorca przepracuje w 
szkole, na terenie wsi lub miasta do 5 
tys. mieszkańców — 6 lat, licząc od dnia 
otrzymania kredytu. Umorzenie nastę­
puje na wniosek 
Stwierdzaniu przez 
szkolę, że warunek 
spełniony

kredytobiorcy po 
organ nadzorujący 
ten (6 lat) został 

Do sześcioletniego okresu 
pracy, o którym mówimy, nie wlicza się 
urlopów i zwolnień bezpłatnych, a także 
urlcmów płatnych trwających, dłużej niż 
30 dni. Wliczą się natomiast urlopy, 
wypoczynkowe, macierzyńskie.

Kredyt umarza się w całości, mimo 
nieprzenracpwania 6 lat tylko w. dwóch 
przypadkach. W razie likwidacji lub 
przekształcenia szkoły bądź przeprowa­
dzenia w takiej szkole zmian organiza­
cyjnych, uniemożliwiających dalsze za­
trudnienie kredytobiorcy. z braku moż­
liwości przeniesienia go do innej szkoły: 
w wypadku inwalidztwa. Orzeczenie 
KIZ musi potwierdzić, że,inwalidztwo 
nastąpiło w,okresie 6 lat prący-i powo-

duje ono trwałą niezdolność do pracy 
na zajmowanym stanowisku.

Nauczyciel, który przeniósł się do 
szkoły w mieście powyżej 5 tyś. miesz­
kańców korzysta z umorzenia kredytu, 
odpowiednio do przepracowanych tał 
w .szkole poprzedniej. Pozostała część 
kredytu staje się natychmiast wyma­
galna i podlega spłacie wraz z odsetka­
mi w wysokości. 12 proc, rocznie.

Nie ma żadnej „instytucji” poręczenia 
Jedynie w szczególnie uzasadnionych, . 
wypadkach minister. oświaty 4 wycho­
wania na wniosek organu nadzorują­
cego szkołę, do której nauczyciel został 
przeniesiony, może umorzyć oozostala 
część kredytu.

WYNAGRODZENIE
ZA ZASTĘPSTWO DORAŹNE

Pracuję jako wychowawca w świetli
■ cy. Niekiedy otrzymuję w zastępstwie 

godziny języka polskiego. Jak te godzi­
ny powinno się obliczać? Czy należy 
brać pod uwagę pensum nauczyeiela- 
-dydaktyka — 18 godzin, czy też pensum 
wychowawcy świetlicy — 26 godzin? 
(A. Szpakowska)

Zgodnie z art. 35 ust. 5 Karty — efek­
tywnie przepracowane przez nauczycie­
la dydaktyczne, wychowawcze lub opie­
kuńcze godziny doraźnych zastępstw o- • 
płaca się według stawki jego godziny 
ponadwymiarowej, czyli — w Pani 
przypadku — bierze się pod uwagę pen­
sum wychowawcy świetlicy —. 26 'go­
dzin tygodniowo.

Przy okazji przypomnę, że wynagro­
dzenie- za godziny ponadwymiarowe u- 
stala się, dzieląc stawkę wynagrodzenia 
zasadniczego — łącznie z dodatkiem za 
trudne i . uciążliwe’warunki pracy oraz 
za warunki szkodliwe dla zdrowia — 
przez miesięczną liczbę godzin _obowią­
zkowego wymiaru' zajęć nauczyciela 
Miesięczną liczbę godzin ustala się. 
mnożąc tygodniowy obowiązkowy’ wy­
miar przez 4.1(5 z zaokrągleniem ,w tęn " 
sposób, że 0,5 godziny.pomija-sję.'a. po 
nad 0.5'liczy się jako całą godzinę..

SZKARŁATNA RÓŻA
: KOLCE
dzy o sztuce i w licznych konkursach pla­
stycznych (..) Jest też koinenćant’-i VII 
Szczepu im. Szarych Szeregów — działa­
jącego przy naszej szkole”.

Dziewczęta z saw.orną:'ii S;:u"-'y Podsta­
wowej r.r 11. im gcwto Dezylcrcyo 
.Chłapowskiego w i-mumiu: „. an A>1- 
DKifMJ KOEDAS — polonista uczący w 
klasie V i VI — to ’ bardzp ml,ody czło­
wiek, tuż po studiach (...) Powierzono mu 
funkcję opiekuna Samorządu Uczniow­
skiego.. I tu się wszystko zaczęło.. Pan 
Kordas i ma .swoją osobowość: dziewczyny 
mówią: „Ori jest świecy, uwielbiam Go”, 
a chłopcy —„równy gość” (...) Z całej je­
go postaci bije dobry humor, optymizm, 
energia i radość życia. Pan Kordas .uczy 
myśleć i za to go cenimy (...) Ojciec Murp- 
hy” (tak go nazywamy z racji wyglądu) ma 
w sobie coś z kumpla — po’: pi, pośmieje 
się, doradzi, nauczy „czegoś z życia”, po­
daruje książkę (...) Jednocześnie jednak — 
co bardzo ważne — utrzymuje przecież nie­
zbędny dystans w stosunkach nauczycipl- 
-uczeń i potrafi wymagać”,.

Uczniowie ki. Ila Liceum Ogólnokształ­
cącego w Lesku: „Do pana STANISŁAWA 
LELKA (nauczyciela matematyki) zawsze 
możemy przyjść po radę lub też po prośtu. 
żeby być z kimś, kto nas rozumie (...) Pro­
fesor nauczył nas (i uczy nadal) miłości 
do gór. Wspólne wędrówki z plecakami, 
wieczory ze śpiewami w leśniczówce przy 
kominku czy na polanie przy’ ognisku po­
zwoliły nam. się znakomicie poznać. Pan 
Lelek jest opiekunem Szkolnego Kola 
PTTK, i kółka szachowego (...) A gdy komuś 
z nas jest źle, gdy ma jakieś zmartwienie i 
czuje, że .jago świat zaraz runie, może 
pójść cło Profesora, wyżalić się .i oczeki­
wać pomocy lub. rady”.

Słuchaczka Studium Naupzyci-slsliiego w 
Elblągu i 15 przyszłych nauczycielek: „Mo­
ją kandydatką do odznaki „Szkarłatnej, 
róży’’ jest jurni prof. BARBARA RATKO- 
WSKA (...) Nasze wady i potknięcia przyj­
muje Pani Profesor bez wyrzutów, wyro­
zumiale. Docenia nasze zalety.. Taka po­
stawa sprawiła, że dla swoich wad jesteś­
my same bardziej surowe i staramy się je 
eliminować. Pani stawiała przed nami tru­
dne zadania, rzucała od razu na głęboką
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wodę. - Ale każdego według jego talentu: 
jeden .w recytacji, inny grał pierwsze 
skrzypce w kabarecie, a ja mocowałam się 
z tematem ogólnopolskiego konkursu 
„Jak żyć godnie?” (...) Pani Profesor jest 
surowa, ale.,, wymaga także.od siebie”,

Uczennica z Częstochowy:'„(Pani TERE­
SA .CMuDEJn)- — to Ona wprowadziła 
nas do harcerstwa i stworzyła z nas świet­
ną drużynę (...) 'Właśnie' Pani z uczniów 
wa.garujących, słabych, rozhukanych po­
trafi zrobić uczniów przynajmniej prze­
ciętnych, a. z najgorszych dwójkowiczów 
— trójkowych, a nawet czwórkowych (...) 
Ktoś może pomyśleć że ■ jestem ulubienicą 
Pani lub wzorową uczennicą. Tak nie jest. 
Uczę się przeciętnie, a od Pani oberwało 
mi się wiele dwój — zresztą słusznie. Ce­
nię jednak moją Panią, bo jest wspaniałą 
■polonistką i cudowną . wychowawczynią. 
Jest . też naszą serdeczną przyjaciółką”.

Barbara Rutkowska
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I cóż tu jeszcze dodać po tych serdecz­
nych, bezpośrednich listach trzynasto- i 
piętnastolatków, z których wyłania się 
chyba pośrednio szkic do portretu ideal­
nego pedagoga? Może tylko to, iż pewnie 
to nie przypadek, iż wśród zdobywców 
„Szkarłatnej róży”, dominują poloniści, 
matematycy, nauczyciele wychowania 
plastycznego i muzyki oraz instruktorzy 
harcerscy, a więc ci. którzy spędzają z 
mlodżieżą szczególnie dużo czą^u, oraz ci, 
którzy zbliżają ją w różnoraki sposób do 
sztuki. I można dodać, że jeszcze raz oka­
zuje, się, iż szczególnie silna więź między 
uczniami a wychowawcą rodzi się wów­
czas, gdy łączy ich wspólna pasja i praca 
—'"zwłaszcza w różnego typu kołach ar­
tystycznych— nie tylko na lekcji.

.'Teraz, w chwilę po otrzymaniu nagro­
dy, będącej wyrazem uczniowskiej miło­
ści i szacunku, wszyscy laureaci sa wzru­
szeni.
. — To dla mnie największe odznaczenie, 
żadne, inne nie dało mi tyle satysfakcji. 
Można bowiem okpić niekiedy zwierzch­
ników, ale młodzieży., oszukać się nie da 
— mówi jeden z odznaczonych.
.Jftebawem jednak nastrój spotkania się 

zmienia. Padają słowa gorzkie i zawsty­
dzające.,-„Szkarłatna róża” ujawnia — ni­
czym papierek lakmusowy — bolesne kol­
ce w funkcjonowaniu szkoły i naszego sy­
stemu wychowawczego.

Mój dyrektor me wie nic o wyróż-. 
nieniu mnie „Szkarłatną różą...

— Administracja oświatowa, od najniż­
szego szczebla poczynając, nie lubi takich

■nauczycieli, jak my. Osoby wprowadzają­
ce do szkoły coś nowego sprawiają jej bar­
dzo często kłopot Narażają się więc pó 
prostu nierzadko dyrekcji. >

— I tak się jakoś składa, że laureaci 
„Szkarłatnej róży” nie otrzymują zazwy­
czaj nagrody ministra oświaty czy kuraż 
tora . " ■'

— Jeśli ktoś pragnie utrzymać swojij 
linię-i- próbuję z młodzieżą- nowych - forr^ 
pracy — ani koledzy, ani dyrekcja'nie dbp 
ceniają tego.... Taki, ktoś jest kłopotliwy^,

— W moim środowisku niktę-nie wid) 
.że otrzymuję tę nagrodę, zresztą nie-pra­
cuję już w szkole: zwolniono mnie z niej 
z . powodu braku kwalifikacji... (absolweiyt 
historii ’ńa- uniwersytecie, „tófy ukończył 
także roczny kurs organizowany przez 
ODN). ' . ■ ■

Opinie te — może czasem zbyt surowe 
— nie mogą pozostać bez echa Wy powia­
dali je. przecież -najlepsi, z najlepszych, 
wybrani przez tych, którzy są najsurow­
szymi sędziami pracy i postaw pedago­
gów . Tym większa .więc szkoda, iż obecny 
na tym spotkanijj minister oświaty — 
Marian . Anysz — nie potraktował ich ja­
ko niezwykle niepokojącego sygnału.

Kolce jakie ujawniła - wręczana prze­
cież już po raz osiemnasty „Szkarłatna 
róża” — powinny chyba ’ zbulwersować 
każdego, komu zależy na tym. by mło­
dzież miała jak najlepszych wychowaw­
ców. by burzyć mur oddzielający ją od 
nauczycieli.

HTNk.i”a V7T7A”A
Zdjęcia Wtoilziniierz Barchaci
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I Organizatorzy :.'.ŻaTżąd' ' Główny 'ZNP. 
Ó.gólhbiJolśIti Komitet Bb^bjii,.Giówna;’ko- 
rfńsja-.^B^dań-ią-' Zoro.dni ' tjitie: -awri mir 
ćfcaż TedślScja'Głosu Kadezycielśkiego’'' 
informują, iż konkurs na konspekt za­
jęć dydaktyczno-wychowawczych związa- 
Aycn z wychow.an.iem dla pokoju został 
rozstrzygnięty!

NAGRODY
I WYRÓŻNIENIA:

Jury konkursu w~skladzfe: przewodni­
cząca Teresa Bogacz, sekretarz Lucy­
na Olak, oraz członkowie Anna We­

sołowska, Leszek Kamiński, Andrzej Ole- 
Jarczuk Daniela Ura, Maria Szyszko, Tere­
sa Fiutowska. Maria Rybarczyk, Weroni­
ka Budziło, Elżbieta Świderek zakończyło 
w połowie września br. ocenę prac nade­
słanych na konkurs zajęć dydaktyczno- 
-wychowawczych związanych z wychowa- 
ńiem dla pokoju. Wpłynęło 297 prac pre­
zentujących zajęcia dydaktyczno-wycho­
wawcze z dziedziny wychowania przed- 
szkolnego (48). ze szkół podstawowych 
(131). ze szkół ponadpodstawowych (89) 
oraz z .placówek i instytucji pozaszkolnych 
(29).
r Przeważająca liczba prac charakteryzo­
wała się oryginalnością, wysokimi warto­
ściami merytorycznymi i bardzo dobrym 
warsztatem metodycznym. Autorzy bogato 
dokumentowali pracę (taśmy, slajdy, foto­
grafie, nuty, teksty, prace uczniów). Wie­
lu autorów nadesłało cykle konspektów, 
świadczące o długofalowej, przemyślanej i' 
konsekwentnie realizowanej pracy wycho­
wawczej. Ocena prac okazała się zadaniem 
trudnym,
- Jury postanowiło pierwszych nagród nie 
przyznawać. Przyznało natomiast 16 na­
gród indywidualnych i 1 zespołową (cztery 
II nagrody, dwanaście nagród III) oraz 52 
wyróżnienia (23 pieniężnych, 24 książko­
we).
' ' LISTA NAGRODZONYCH
\ W grupie wychowania przedszkolnego
<jll nagroda — 12.000 zł Bogumiła Tadeu- 
siak, Łagiewniki, woj. Wrocław, godło 
Z Ada”;
tli nagroda — 7.000 zł — Beata Sobesio. 
Warszawa, godło .,Mak (2)”.
■ W grupie szkól podstawowych

./ II nagrody po 12 000 zł — Kamila Choj­
nacka; Łódź, godło „Pąk maku” — ex!i- 
bris; Irena ?,endzian. . Białystok, godło 
f.TKB”; Władysława Utnik, Lublin godło

III nagrody po 7.000 zł — Maciej Ślusar­
czyk, Kielce, godło „Marcin Borowicz”; 
Andrzej Swatek, Gorzyce woj. Przemyśl, 
godło „Max”.' Bogumiła Krajniak, Witko­
wo woj. Konin, godło „Uparta”; Wanda 
Pilch. Babice woj -Przemyśl, godło „Peli­
kan 4”: Jan. Szaferski. Olbrachcice. godło 
„Korczakowiec”; Józef Nowakowski. Bąd­
kowo woj.' Wrocław, godło „Blood”; Ta­
deusz Tymarkiewicz. Kluczbork, godło 
„Tatym”.

W grupie szkoły ponadpodstawowe i po­
maturalne
III nagrody po 7000 zł — Hanna Micha­
lak Inowrocław, godło „Anna”; dr Zyg­
munt Palu tek. Łódź, godło „Emeryt”; Ja-- 
nasz Brzoza, Katowice, godło „Orion”: Da- 
niria i Juliusz Jankisz Jasło godło „ABC”

W grupie wychowania pozaszkolnego 
nagroda zespołowa — 15 000 zł. dla Biało­
stockiej Drużyny Harcerzy ..Jodły”.
Wyróżnienia pienieźne — 2 COO zł otrzyma­
li — Irena Kołodziej, Warszawa, godło 
„Koran”; Andrzej Osnowski, Mielec god­

INSPEKTOR
oświaty 1 wychowania

82-400 Stary Targ, 
woj. elbląskie
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i dniem 1.10.1987 r ।

rńżłżóńśtwo z wyżśżyni wt/kśztałće- 
ńierń o śpecjalnośćiaćh: wychowanie 
przedszkolne, i praca-technika. Ofe­
rujemy mieszkanie 2-pokojowe z 
centralnym ogrzewaniem. 

WYSYŁKOWA SPRZEDAŻ 
PLANSZ DYDAKTYCZNYCH 

DLA SZKOL I PRZEDSZKOLI

w pełnym zakresie przedmiotów, przezroczy, instrukcji bhp i p.poż. Proponujemy 
m. in. do natychmiastowej wysyłki:

A Alfabet dla kl. „0” — 28 plansz,
A Alfabet dla kl. „I” — 47 plansz,
A Monografia liczb . — 10 plansz,
A Język rosyjski — 35 plansz,
A Matematyka, kl. I—HI — 27 plansz,
A Dyplomy ukończenia przedszkola

Plansze wykonane są na białej folii światłochronnej (nie żółknie), oblistwow&je 
górą i dołem. Na żądanie wysyłamy katalog.

Wytwórnia Pomocy Szkolnych, 57-550 Stronie Śliskie, skr. poczt, 80, t»l* 845, 
telęif C?4523t Śftż pi. 

. .....................

ło „Kopernik”; Maria Grodzka, Giżycko, 
godło •„Rak”; Alicja Hawrosz, Ryn. godło' 
."Kalinką"; Danuta Piotrowska, Giżycko, 
godło „Anna (2)”; (imię nieczytelne) Szym­
borska, Giżycko, godło „Ariadna”; Kamila 
Chojnacka, Łódź, godło „Pąk maku” — ex- 
libris, Zofia Terech, Brzeziny woj. Kielce, 
godło „Malwa”; Zygmunt Pomietmy, Mi­
lanówek koło Warszawy, godło „Tramp 
I” i „Tramp II”; Alicja Gorzycka, 
Bydgoszcz, godło „Agawa”; Stanisła­
wa Białożyt, Milówka, godło „Sztandary"; 
Zofia Zatorska, Świdwin, godło „ZemŁr”; 
Urszula Roman, Gródek n/Bugiem, godło 
„Polonistka”; Elżbieta Klejbor, Zlotów, woj. 
Piła, godło „Krajna”; Czesława Serejfika, 
Mińsk Maz., godło „Konsekwentna”, Maria 
Michałowska. Witkowo woj. Konin, godło 
..Nadzieja”:-Maria Kuncewicz. Olsztyn, go­
dło „SoMoFoGo”; Teresa Kwiatkowska, 
Koluszki, godło „Przeszłość”; Romana Za­
błocka. Aleksandrów. Kujawska, godło 
..Optymistka”; Kazimierz Traczyk, Lubanie 
kłNieszawy. godło „Kazik”; Irena Tokarska 
Lublin, godło ..Modrzew’’; Aleksandra To­
maszkiewicz, Łowicz, bez godła; Jadwi­
ga Jóźwik. Wojcieszkowa woi. Siedlce, 
godło „Trójkąt” —- exlibris; Maria Fftre- 
cka — Głuszek. bez godła; Halina Ku- 
śmierzj Wrocław, godło „Orchidea”; Graży­
na Palus, Witkowo woj. Konin. goćPo 
„Forsycja”; Benigna Kortus, Krzyż, godło 
„Piotr Ulatowski”.

Wyróżnienia książkowe otrzymali; An­
na Schoenherr, Giżycko, godło „Irena”; 
Maria Marciszonek, Zielona Góra, godło 
„Świt”; Anna Rosorha, Sokołów Podlaski, 
godło „Konwalia”: Genowefa BalukiewIftŁ 
Płociczno, godło ,.NietvpoWa”: Czesław Ur- 
bankiewicz, Włocławek, godło „Troska”; 
Bogumiła Kokocka. Lutków woi. Przemyśl, 
godło „Aga”; Andrzej Potocki, Lesko, god­
ło „Justynian": Barbara Jachimczak. Zag­
nańsk woj. Kielce, godło ..Cezary”: Maria 
Rutkowska, Witkowo woj. Konin, godło 
..Maria”: Maria Briske, Pleszew woj. Ka­
lisz. godło „Książka”: Barbara Żytka, T <Mź. 
godło „Uroczysko”: Marek stitersM. ” Wol­
sztyn. godło „Marc”: Kazimiera Szymotrik. 
Przeciszów, godło „Biały Ptak”;

Jadwiga Jodłowska, Przeciszów, godło 
„Miś Uszatek”; Mieczysław Czechowski, 
Kamieniec Ząbkowicki; godło „Kamień”. 
Stanisława Chmielewska, Świebodzin, go­
dło „Sta-Cha”; Krystyna Sarnowska, Wło­
cławek, godło „Krystian”; Stanisława Bia- 
łożyt, Milówka, godło „Syrena”; Urszula 
Strzelka, Rumia woj Gdańsk, godło „Go­
łąb Pokoju”; Bożena Kołakowska, Słupsk, 
godłoi „Przyjaciel”, Jerzy Miller, Poznań, 
godło „Skarbi mierz”, Andrzej Ignaczak. 
Nowy Sącz, bez godła. Rada Pedagogiczna 
Państwowego Przedszkola nr 4 w Zawier­
ciu, godło „Zawiercia” — esłibfis; autor 
nieznany, godło „Róża” — exlibris‘, autor 
nieznany „TBIS” (obu autorów prosimy o' 
podanie swych nazwisk i adresów do Z .t- 
rządu Głównego ZNP. Wydział Pedago- 
c,i"znv 02-389 Warszawa ul. Spasowskiego 
6 8).

Jury gratuluje wszystkim laureatom 
konkursu i serdecznie dziękuje wszvśt- 
kirń nauczycielom, którzy nadesłali prace 
na konkurs. Nagrody i wyróżnienia zosta­
ną przesłane pocztą. Informujemy, że ha- 
groJzone nra^e będą opublikowane w sne- 
cjalnej wkładce w „Głosie Nauczyciel­
skim”. Z uwagi na dużą liczbę prac, które 
nie zostały wyróżnione, a po niewielkich 
poprawkach nadawać sie będą do publika­
cji rozważana jest możliwość ich broszu­
rowego wydania.

LUCYNA OL W 
sekretarz jury

DYREKCJA
ZESPOŁU SZKÓŁ. ZAWODOWYCH 

ELEKTRO WNI ,.K OZf EŃIĆ Ł”

w Kozienicach, ul. Warszawska 72
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naućzyćiela z przygotowaniem rftu- 
zyćzńyrn do prowadzenia ż4jęć pó- 
żalekcyjnyćh (zespół muzyczny, chór, 
orkiestra dęta). Zapewnia się rodzi­
nie 3-pokojowe mieszkanie funkcyj­
ne.

K-400

NOWOŚCI NADESŁANE
LITERATURA PIĘKNA

Praca zbiorowa: WIERSZE O TORUNIU. Wyd. 
łódzkie, Łódź 1987, s. 214, cena 300 zł.

Zdzisław Boguszewicz: W ZASPACH JAK W 
MILCZENIU. Wyd. łódzkie Łódź 1987, s. 54, ce­
na 100 zł.

Jan Łysakowski: KROPLA PO KROPLI. LSW, 
Warszawa 1987, s. 316 cena 340 zł.

Aleksander Dumas: HRABINA DE CHAfiNY., 
WL, Kraków 1987, S. 241, cena 360 zl.

Stanisław Lem: FIASKO. WL, Kraków 1937, 
s. 378, cena 430 zł.

Józef Marten: CAŁOPALENIE. LSW, War­
szawa 1987, s. 320, cena 380 zł.

Józef Stompór: PŁONĄCE LAZARETY. LSW, 
Warszawa 1987, s. 397, cena 450 zl

Wiliam Shakesneare: DRUGA CZĘŚĆ DZIE­
JÓW KRÓLA HENRYKA IV. WL Kraków 1987, 
s. 193, cena 390 zl.

Albert Camus: DRAMATY. WL, Ki-aków 1987, 
s 302, cena 380 zl.

Werner Heiduczek: ŚMIERĆ NAD MORZEM. 
WL, Kraków 1987, s. 307, cena 340 zl.

Hugo Hirlart: GALAOR. WL, Kraków 1987, 
b. 138, cena 190 zł.

Jan Łysakowski: ZADANIE NA JEDNA 
NOC. Wyd. łódzkie, Łódź 1987, s. 332, cena 300 
zl.

Jan Juszczyk: ECHA DOMOWE. Wyd. łódz­
kie, Łódź 1987, s. 74, cena 100 zł.

PEDAGOGIKA, PSYCHOLOGIA, 
POMOCNICZE

Maria Budzikowa: WYCHOWANIE PRZEZ 
AKTYWNE UCZESTNICTWO. WSzP, Warszawa 
1987, s. 390, cena 350 zł.

Rajmund Kowalczuk, Tadeusz Sieczyński: 
PSYCHOLOGIA I SOCJOLOGIA PRACY. WSzP, 
Warszawa 1087, s. 284, cena 240 zl.

Ryszard Jargoń: GOSPODARKA PRZEDSIĘ­
BIORSTW GASTRONOMICZNYCH. WSZP, 
Warszawa 1937, s. 210, cena 158 zl.

Zycmunt Komor: PRACOWNIA POMIARÓW 
I AUTOMATYKI. WSzP, Warszawa 1987, s. 
174, cena 152 zl.

WARTO
ZAPRENUMEROWAĆ

NR łamach miesięcznika PREZENTACJE 
ukazują się teksty sław światowej publi­
cystyki. wybitnych myślicieli współczesno­
ści, PREZENTACJE bowiem redagowane 
sa. z publikacji zagranicznych.

PREZENTACJE zaznajamiają Polaków z 
głównymi trendami rozwojowymi w na­
ukach społecznych, filozoficznych i huma­
nistycznych @ ukazują przemiany i zagro­

żenia cywilizacyjne świata @ publikują ar­
tykuły poświęcone bezpieczeństwu między­
narodowemu i współistnieniu państw’ o 
różnych, systemach politycznych i spo­
łecznych. '

PREZENTACJE mówią o problemach 
krajów s icjąlistycznyęh i światowego Sy- 
sfśtnii omawirih prze­
miany zachodzące we współczesnych spo­
łeczeństwach. w klasach i warstwach spo-' 
tocznych publikują teksty poświęcone 

markis:stowskmi zaznaiamiaią z 
głównymi nurtami dyskusji ideologicznych 
w riietfiu robotniezrm PREZENTACJE 
drukują teksty o problemach partii poli­
tycznych, ruchach społecznych i alterna­
tywnych. PREZENTACJE analizują sytua­
cję państw kanitalistycznych ® mówią o 
systemach władzy.

PRZEPRASZAMY
W numerze 40 „Głosu” ukazała się 

informacją Sekcji Szkolnictwa Spe­
cjalnego przy Zarządzie Okręgu ZNP 
we Włocławku pt „Rok Marii Grze­
gorzewskiej”. Jeden z jej istotnych 
fcagmefttóńy powinien brzmieć: 
„PodsufnoWanle całorocznej pfacjr 
nastąpi w kwietniu ńrżyśzłego roku 
na sesji popularnonaukowej połą­
czonej z wręczeniem sztandaru Zes­
połowi-Szkół nr 3 we Włocławku im. 
Marii Grzegorzewskiej, Komitet or­
ganizacyjny jubileuszu zwraca się z 
prośbą...” i dalej jak w tekście.

Za zniekształcenie przepraszani)'.

OGŁOSZENIA DROBNE
REWELACJA MATRYMONIALNA. Ofer­
ty krajowe, zagraniczne. HALSZKA, Żary, 
skrytka 12.

391

W'YTWORNIA
POMOCY DYDAKTYCZNYCH 

PIOTR PAWLAK

60-580 Poznań 37, 
przegródka 46, teł. 451-96

POLECA
DYPLOMY typu ogólnoszkolnego, 
sportowego lub ZSMP w atrakcyj­
nej szacie graficznej. Cena zbytu — 
49,50 zł/szt.

Dla Spółdzielni Uczniowskich: 
„ZNIKOPIS” — tzw. zeszyt uniwer­
salny — zastępuje tabliczki PCV. 
Cena zbytu — 72 zł/szt., marża 
handlowa — 20%.

Zamówienia prosimy składać pi- 
iefibnig lub telefonicznie.

WyśtaWiatty raćŁttikii
K-401

Ryszard Jargoń: ORGANIZACJA I TECHNIKA 
USŁUG GASTRONOMICZNYCH WSzP, Wat- 
szawa 1987, s. 334, cena 303.

Jan Hillar, gtanislaw Jarmoszuk: SPAWAL­
NICTWO. WSzP, Warszawa 1987, s. 438, censs 
389.

RÓŻNE
Praca zbiorowa: WIEJSKI RUCH MŁODZIE­

ŻOWY KIELECCZYZNY. LSW, Warszawa 1987, 
s. 159, cena 180 zl.

Praca zbiorowa: POLSKA MYŚL DEMOKRA­
TYCZNA W CIĄGU WIEKÓW. LSW, Warsza­
wa 1987, s, 402, cena 650 zł.

NA OLIMPIJSKIM SZLAKU 1934. SARAJE­
WO, LOS ANGELES. SiT, Warszawa 1987, s. 
292. cena 2600 zl.

Hanna Komorowska: TESTING ENGLISH. 
WS1P, Warszawa 1987, s. 206, cena 270 zl.

Marian Kordek, Marek Raczyński: SUSZAR­
NIE I PIECE CERAMICZNE, Warszawa 1987, s. 
324. cena 203

Józef Lindmajer, Teresa Machura, Józef 
Stors, Bogdan Wachowiak: DZIEJE SŁUPSKA. 
Słupsk 1986.

Joanna Siedlecka: JASNIEPANICZ. WL Kra­
ków 1987. s. 328, cena 390 zl,

Jerzy Busza: GAWĘDY O SZTUCE — TAK 
ZWANY PORADNIK. COMUK, Warszawa 1937, 
s. 69, cena 185 zl.

Jacek Czajewski: RADIONAWIGACJA. SiT, 
Warszawa 1987. s. 134, cena 230 zl.

Henryk Tymon Jakubowski: AMATORSKI 
RUCH TEATRALNY. COMUK, Warszawa 1937, 
s. 359, cena 700 zl.

TYGODNIK 
ODZNACZONY

KRZYŻEM 
KOMANDORSKIM 
ORDERU 
ODRODZENIA 
POLSKI

ZŁOTĄ 
ODZNAKĄ 
ZNP

I

MEDALEM
KOMISJI 
EDUKACJI 
NARODOWEJ

•KRZYŻEM
ZA ZASŁUGI
DLA ZHP

Redaguje zespól Halina Draehal (kie­
rownik działu) Lidia Jastrzębska (za­
stępca sekretarza redakcji). Maria Ka­
lińska (sekretarz redakcji). Teresa Ko­
narska (kierownik działu) Jerzy Kraś- 
niewskl 'kierownik działu) Barbara Ko- 
żarska (redaktor techniczny^ Bożena 
Niedzitrłka Szczypińska Zbigniew Paw­
łowski (redaktor naczelny) Maria fty-
barczyk (zastępca redaktora naczelne­
go) Witold Saiański. Wojciech Siera­
kowski, Henryka Witalewgka (kierow­
nik działu) Zdzisław łan Rock?
(redaktorzy M-trek Surberkfc
ff ‘»’nrr?noiAf*f i Klerbwntk 
r.y - Terasa Grochowska, korek la 
Małgorzata Gośriń«ka, Małgorzata f*os- 
nik.

Adres redakcji t ul Snasowskteso <$‘2 
0o-3fi*-ł Warszawa

TekjŁłHs 7B-I0-I1. 26-34-20. 27-66-30.
WARUNKI PRKNUMERATY:
Tnst-ytucle zakłady oracy zlokattaówa 

ne w miastach woiewódzkicn i pozosta­
łych miastach w których znajdują się 
siedziby oddziałów Rsw .prasa Ksiaż- 
ku-Ruen” zamawiają orenumeratc w 
tych oddziałach Instytucje, zakłady pra­
cy zlokalizowane w miejsca woniach w 
których nie ma oddziałów R^W .Prasa- 
-Książka RurH” t na terenach wiejskich 
opłacała prenumerat? w urzędach oocz- 
towvch « u doręczycieli.

Prenumeratorzy Indywidualni zamiesz­
kali na wsi t w miejscowościach, w któ­
rych nie ma oddziałów RSW .Prasa- 
-Ks:a>ka• Rucn” opłacała prenumeratę w 
urzędach pocztowych 1 u doręczycieli. 
Prenumeratorzy indywidualni w mias­
tach - siedzibach oddziałów RSW .Pra- 
sa-Książka Ruch” — opłacała prenume­
ratę wyłącznie w urzędach pocztowych 
nadawczc-odb-orezych Wła^ćiw^cb 
rńieiśeś safifiieszkeńis śirehwmerńf^ra 
opłaty dokońyta utyyraiay 
w płat * r eti

Prenumerat? ze 
. lice

-Rt.ich” KnlonHażu pri-cy Wy­
dawnictw u] Towarowa ?,t • nn-Q5? AYar-

. . .. . - •.••r-r- ;
nr ?ói(i4?. n-rfl ii Prenłirfte-ra'-' 

fg 70 r rWik* •?
noczta zw.-kłi ’*•«• od AUYń
r?i;; kraiowej n sń ńróe 
dtówców ihdy.Tidi.iAinrzćh t e bfód 
dla zlecających Instytucji, zakładów ©ra­
cy.

Terminy przyjmowania prenumeraty 
na kraj i za sranioe-

— do 10 listopada na I kwartał 1 pół­
rocze rokfi następnego oraz na cały rok 
następny.
- do 1 każdego miesiąca ponrzedzaia- 

cego okres prenumeraty roku bielącego
Koszty prenumeraty krajowej na 1937 

r.: kwartalnie - 195 zł. oółrorznie — 
390 zł. rocznie - 780 zl.

Koszty Drentimerafy krajowej na 1988 
r.: kwartalnie — 325 zl, półrocznie — 
650 zł rocznie — 1300 zł.

Tekstów nie zamówionych redakcja 
nie zwraca Zastrzegamy sobie prawo 
ich skracania i onafrywanla tytułami.

Reklamy I ogłoszenia przyjmule oras 
informacji udziela Biuro Oełoszeń i Re­
klamy Wydawnictwa WsnólcY^snpgo 
00-490 Warszawa, u!. Wiejska 12. te!. 
23-24-U wewn 195 i 221. CeriV oęłnszeó: 
drobne — 140 zł za f wvrat lub rnak o 
oddzielnym Znaczeniu: dla ogłoszeń do- 
tycznevcb poszukiwania pracy prze? nau­
czycieli — 50 proc, zniżki dodatkowa o- 
płata za roCrednlctwo w przekazywaniu 
ofert — 200 zł: kredytowe: komunikaty 
300 zł. nekrolnei — 250 zł. reklamy — 
250 zł za 1 cm kw.

Należność za oylnszrnia prosimy wpła­
cać na konto: NBP- HI O/M Warszawa 
1036-5223.

Druk; Prasowe Zakłady Graficzne, 
RSW . Prasa-Ksiażka-Ruch”. 02-017 War­
szawa, ul Nowogrodzka 84/86.

;Nr ipdeksu 35 923
$1 IŚŚft OTi7 12^3



ABY JĘZYK GIĘTKI...

W SZKOLE
I W RADZIE

Zbliża się już osiemdziesiąta rocznica 
śmierci poety-malarza i twórcy nowego 
teatru. Tak zioykliśmy nazywać Stanisła­
wa Wyspiańskiego. Rzadziej myślimy o 
nim jako o uczniu, studencie i profesorze. 
A przecież z trzydziestu ośmiu lat życia 
artysty, ponad dwadzieścia łączyło go ze 
szkolą. Przy czym każdą jej formę, od 
krakowskiej Szkoły Ćwiczeń po Akademię 
Sztuk Pięknych w tym mieście, traktował 
Wyspiański z najwyższą powagą. Zaczęło 
się może od niecodziennego sposobu odra­
biania lekcji w pracowni ojca-rzeźbiarza. 
Już wtedy wykonywał chłopiec poważną 
pracę myśli i wyobraźni. Opisał to po la­
tach jako znany poeta:

„U stóp Wawelu miał ojciec pracownię, 
wielką izbę białą, zoysklepioną, 
żyjącą figur zmarłych wielkim tłumem; 
tam chłopiec mały chodziłem, co czułem, 
to później w kształty mej sztuki

zakułem”.
Stoki Wawelu stały się dla chłopca tym, 

czym dla innych dzieci podwórze ich ka­
mienicy — uzupełnia wyznanie poety Ali­
cja Okońska, autorka poświęconej mu mo­
nografii.

Od dziesiątego roku życia kształci się 
Wyspiański w Gimnazjum św. Anny, do 
którego uczęszczało w przeszłości wielu 
sławnych, a teraz — w latach 80. — cho­
dzili „oni wszyscy”, przyszli twórcy Mło­
dej Polski i moderny: Tetmajer, Rydel, 
Mehoffer, po nich Boy. ■ •

Mając dwanaście lat poznał już Wy­
spiański dramaty Szekspira. Zaraz potem 
zaczął uczęszczać na wszystkie premiery 
krakowskiego teatru, Nawiasem mówiąc o 
dyrekcję tej sceny będzie się na próżno 

■starał na dwa lata przed śmiercią. Jako 
gimnazjalista chłonął literaturę polską i 
obcą. Przygotowując prace domozce, potra­

JERZY KORKOZOWICZ

fił opisać heksametrem utwór Goethego, 
a także ułożyć „poemat” o Homerze i Wer- 
giliuszu. Wielbił już wtedy kulturę an­
tyczną niemal na równi z polską. W ko­
leżeńskim teatrzyku amatorskim bywał... 
dramaturgiem, aktorem, a nawet scenogra­
fem.

Bujny rozwój Wyspiańskiego — ucznia 
przypomina umysłową zachłanność mło­
dego Żeromskiego, utrwaloną w jego 
„Dziennikach". Ale choć jeden i drugi 
wcześnie zostali sierotami, Wyspiański 
miał lepsze warunki. Wzrastał bowiem pod 
troskliwą opieką krewnych i kształcił się 
— mimo wszelkich programowych ogra­
niczeń — w polskich szkołach, do tego 
dobrych.

Przypuszczam, że pamięć o nich, a tak­
że wizerunki nauczycieli akademickich 
miary Matejki, czy potem w Paryżu pro­
fesora Courtois, dały Wyspiańskiemu wy­
obrażenie o pedagogice wysokiej mia.ry. 
Ułatwiły mu też myślenie o niepodległej 
szkole polskiej, gdy w 1905 roku został 
radnym miasta Krakowa

O tym, bardzo krótkim, i jednym z 
ostatnich rozdziałów życia poety, wspo­
minają jego przyjaciele, piszą autorzy prac 
naukowych i książek poświęconych arty­
ście. Wśród nich wspomniana już Alicja 
Okońska, także Krystyna Zbijewska, ostat­
nio również Krystyna Jabłońska w tomie 
krakowskich szkiców „Ostygłe emocje”.

Wiosną zatem 1905 roku w wyniku do­
datkowych wyborów wszedł Stanisław Wy­
spiański w skład Rady Miejskiej Krako­
wa i zapragnął w niej działać jako czło­
nek Sekcji Szkolnej oraz kilku komisji 
zajmujących się m in. muzealnictwem 
oraz ochroną zabytków. Dzisiejszym języ­
kiem powiedzilibyśmy. że poeta zgłosił się 
do pracy w komisji oświaty i kultury. Po­

ważnie już wtedy chory 36-letnl artysta; 
cieszący się ogromnym autorytetem, wy­
wołał jako radny miejski ogólne zaintere­
sowanie i.„. podniecenie. Co też powie, 
ótzego będzie się Wymagał?

Wyspiański podszedł do nowych powin­
ności z właścitgą sobie rzetelnością. Od­
wiedzał szkoły, bywał na popisach ucz­
niów. Jednej z placówek oświatowych wy­
starał się — tak przynajmniej przypuszcza 
Zbijewska — o nowy lokal. Była to Szko­
ła nr 24 przy placu Świętego Ducha. Na 
jednym z posiedzeń Rady Miejskiej po­
stawił Wyspiański kategorycznie sformu­
łowany wniosek, aby każda szkoła, tak 
średnia, jak i ludowa (gminna), miała eta­
towego lekarza. Zakres jego obowiązków w 
zakresie profilaktyki i lecznictwa okre­
ślił Wyspiański ze znawstwem.

Były to jednak postulaty skromne, god­
ne jakiegoś pozytywisty. „Wyspiański 
prawdziwy” nie kazał na siebie długo cze­
kać. Chciał stworzyć w burzliwym roku 
1905 polską szkolę, godną jego własnych 
idei.

We wszystkich bowiem pomysłach re­
formatorskich — a takie snuł często — 
sięgał poeta bardzo wysoko. Umiał do te­
go nadawać swoim wizjom formę konkret­
nych projektów. Stworzył przecież wraz z 
architektem Ekielskim plan przebudowy 
wzgórza wawelskiego, wzniesienia na nim 
gmachu Sejmu Polskiego i Akademii 
Umiejętności, a na stokach —■ amfiteatr 
na wzór grecki. Gdy zaś raz io życiu zna­
lazł się w Tatrach, wołał, że można tu 
stworzyć scenę teatralną, która za posadz­
kę miałaby Czarny Staw, a otaczające go 
góry za kulisy.

Taki radny miejski nie mógł się 
więc ograniczyć do bieżących spraw życia 
szkolnego, choćby i najtrafniej podpatrzo­
nych. Kiedy więc 13 lipca 1905 roku wy­
stąpił Wyspiański z kompletem swoich 
wniosków — to według słów Krystyny Ja­
błońskiej — „najbardziej postępowi rad­
ni nie wiedzieli, jak wypada im się za­
chować". Były to ostatecznie lata zabo­
ru.

Stanisław Wyspiański żądał mianowicie 
zmiany treści podręczników do języka pol­
skiego i historii. Domagał się usunięcia 
z nich czytanek o „dobrotliwym cesarzu" 
Franciszku Józefie: „Kraków nie życzy so­
bie, by sympatia czytanek zwrócona była 
ku ideom, osobom i czynom,, z którymi 
stołeczny Kraków Piastów i Jagiellonów 
nie czuje się węzłami krwi i pędem duszy 
związany”.

To jeszcze nie całość wniosku. „Rada 
Miejska uchwali — postulował autor 

»Wesełft« — e&y we wszystkich szko­
łach (...) umieszczona była i rozwieszona 
mapa całej Polski z uwidocznieniem Kra­
kowa jako tego państwa stolicy histo­
rycznej".

W czasie tego rodzaju wystąpień sytua­
cja stawała się napięta. Z jednej z takich 
ryzykownych sesji dyskretnie wycofał się 
prezydent miasta Juliusz Leo. Wniosków 
Wyspiańskiego R.ada nie uchwaliła, mimo 
że gorąco je popierał Ignacy Daszyński. 
Niemniej wystąpienia twórcy wpłynęły na 
ogólny klimat w krakowskich szkołach. 
Fragmenty „Nocy listopadowej” były od­
tąd repertuarem szkolnych przedstawień.

Cofnijmy się o kilka lat. ,,W 1902 Wy­
spiański .prowadził pracownię malarstwa 
dekoracyjnego w krakowskiej Akademii 
Sztuk Pięknych w charakterze docenta” — 
wspomina Tymon Niesiołowski. „My, 
wówczas młodzi, entuzjaści jego sztuki i 
poezji, patrzyliśmy na Wyspiańskiego z 
adoracją i uwielbieniem”.

W 1906 — a więc na rok przed swoją 
śmiercią — został Wyspiański profesorem 
tej Akademii. Zaczęło się od incydentu. 
Mistrz nie chciał bowiem przyjąć nomina­
cji zaczynającej się od słów „Jego Cesar­
ska Mość raczył mianować pana...”. W 
końcu jakoś się z tym pogodził. Jeden z 
ówczesnych studentów wspomina, iż wieść 
o inauguracyjnym wystąpieniu Wyspiań­
skiego — profesora zgromadziła w aułi am­
fiteatralnej tłumy słuchaczy — także z uni­
wersytetu. Nastrój był podniosły, „jak w 
katedrze”. A może taki właśnie jak na 
pierwszym wykładzie Mickiewicza w Col­
lege de France? Wyspiański jednak nie 
mógł mówić. Wyszeptał zaledwie kilka 
zdań i poprosił, aby kandydaci do jego 
studium, przyszli na rozmowy indywidual­
ne. Zgłosiła się wtedy — jak pisze Kazi­
mierz Sichulski — prawie cała młodzież 
Akademii Sztuk Pięknych. On jednak 
mógł przyjąć pod opiekę jedynie kilka 
osób. „Oddal nam swoją pracownię profe­
sorską — wspomina Sichulski — płacił far­
by, modele i kwiaty, słowem dal nam 
najlepsze warunki pracy”.

Nad wybranymi przez siebie studentami 
pracował Wyspiański niezwykle starannie. 
Wiedział zresztą, że i w tej dziedzinie pra­
cy — jako nauczyciel — ma już niewiele 
czasu przed sobą.

„Pociecho moja, straszna nocy, 
pociecho smutna!
nad wielką siedzę schylan rzeką, •‘■'hg 
wód pędem chyżym fale cieką..."
Od swoich bliskich, od uczniów i przyja­

ciół odszedł 28 listopada 1907 roku.

BĘDZIE CIEKAWIE!

im 
flA MECZ!

W dniach 23—21 października br. odbędzie się mecz ar 
chowy pomiędzy reprezentacjami nauczycieli NRD i PoIski.

Organizatorami tego pierwszego w historii spotkania są 
redakcja „Głosu Nauczycielskiego” oraz redakcja gazety 
nauczycieli NRD — „Deutsche Lehrerzeitung”, przy współ­
udziale związków zawodowych: Związku Nauczycielstwa 
Polskiego oraz Związku Zawodowego Nauczycieli i Wycho­
wawców NRD.

Walka toczyć się będzie o puchar redaktora naczelnego 
„Głosu Nauczycielskiego”.

Wszystkich entuzjastów szachów, szczególnie z Warszawy 
i okolic, zapraszamy na to spotkanie.

Rozpoeznie się ono 23 października o godzinie 10.00 
w gmachu ZG ZNP przy ulicy Spasowskiego 6/8 (sala klu­
bowa).

OSIA FS3Ś
Tak zwana rozrywka dla dzie­

ci — a należy tu dodać, że jej twór­
cy traktują rozpiętość wiekową 
latorośli dowolnie — jest uboga. 
Toteż niezmiernie ubawiły mnie 
reklamy jeżdżące od dwóch ty­
godni na warszawskich tramwa­
jach (skądinąd bardzo dobry po­
mysł) najnowszego filmu dla dzie­
ci „Cudowne dziecko”. Działanie 
to o tyle efektowne, co zbędne. 
Co mam zaproponować mojej 
dziewieciolatce, jeśli w sobotę 
i niedzielę — a więc w jedyne 
dni. w których możemy wybrać 
się do kina czy teatru — mamf) do 
wyboru: trzy bajki w teatrach 
lalkowych dla przedszkolaków o- 
raz „Bolek i Lolek na Dzikim Za­
chodzie’’, „Strzały Robin Hooda”, 
„Trzynasta narzeczona księcia”, 
„Robinson Kruzoe marynarz z 
Yorku”, „Marysia i krasnoludki” 
„Gremlinsy rozrabiają”, „Przyja­
ciel wesołego diabła”, „Critters” i 
„Cudowne dziecko”. Przy czym 
część filmów to dawno obejrzane 
starocie, części nie bierzemy pod 
uwagę ze względu na znaczną od­
ległość lub marną jakość kina. Z 
wymienionego tu ..wachlarza” 
możliwości i tak ostaje się „Cu­
downe dziecko". Największą więc 
zasługą tego filmu jest, że... już 
jest.

Po dzieciach kanadyjskich,

O tym, co najważniejsze w oświacie Pamiętaj, że tylko prenumerata zapewni* 
■ z-t .KT . możliwość stałej lektury naszego pisma.

i Związku, dowiesz się czytając „Glos N - Czasu pozostało już niewiele (szczegóły na
czycielski". 

francuskich, angielskich, które 
już obejrzały „Cudowne dziecko", 
przyszła pora na polskie Film 
miał zapewnioną światową pro­
mocję bowiem powstał to koope­
racji kanadyjsko-polskiej. Mó­
wiąc w wielkim skrócie: „myśl” 
była polska (reżyseria, scenariusz, 
scenografia) a wykonanie kana­
dyjskie — głównie triki, których 
— jak mówił w licznych wywia­
dach reżyser Waldemar Dziki — 
nie dałoby się zrealizować u nas, 

Cudowne dziecko — Piotr — 
przypadkowo zainteresowany ma­
gią (przedtem chciał być hoke­
istą), próbuje sił jako czarownik. 
Okazuje się, że ma także para- 
pychologiczne zdolności, to zna­
czy potrafi czarować „oczami”. 
Wynikają z tego zabawne i mniej 
zabawne przygody, jakie przeży­
wa chłopiec i jego koledzy — 
zresztą są to najlepsze sekwencje 
filmu. Natomiast dorośli towarzy- 

' szący swoim dzieciom w kinie 
jeszcze raz utwierdzają się w 
■przekonaniu, że gagi Flipa i Flapa, 
nawet uwspółcześnione, są ponad­
czasowe — fruwające torty, fon­
tanny z lemoniad, klasyczna po- 

I goń z całym wynikającym z niej 
arsenałem szkód, nadal śmieszą 
do łez. Nil novi sub sole...

Zdolności Piotra okazują się 
przydatne. Zakończenie zaś ma 

str. 11 w stonce redakcyjnej).

sugerować, że dziecko „też po­
trafi”, ale nie przekonuje nawet 
młodszej widowni. Za to nasze 
dzieci z niedowierzaniem ogląda­
ły sceny z życia szkolnego dzieci 
kanadyjskich. Sicoboda, z jaką 
zachowywali się na lekcji i: 
uczniowie, i nauczyciel, me­
tody wychowawcze iście bezstre­
sowe, luksusowy dojazd do szko­
ły, zastanawiały — na ile to tyl­
ko filmowe fantazje. Wokół zresz­
tą słychać było ochy — i wówczas 
gdy oglądaliśmy kolorową klasę, 
i wtedy, gdy na ekranie pojawił 
się pokój chłopca z oszałamiającą 
kolekcją samochodzików. I tak to 
konkrety wzięły górę nad magią, 
chociaż to ona miała skupiać 
uwagę w filmie.

Pisałam o ubogiej ofercie roz­
rywki dla dzieci. Otóż i efekt, po 
filmie, w rozmowach padały swo­
iste notowania jakości zna­
nych obrazów filmowych. Wy­
starczyło palców obu rąk by poli­
czyć te, które w ciągu ostatnich 
lat wywarły na dzieciach wraże­
nie. Są to, według podawanej 
przez nich kolejności:
„Wodne dzieci”, „Kleksy”, „Przy­
jaciel wesołego diabla”, „Niekoń­
cząca się opowieść”. Do tej listy 
przebojów doszło „Cudowne dzie­
cko". Niewiele tego, stąd moja 
nieśmiała propozycja, by pienią­
dze, które przeznacza się na rek­
lamę filmów, na które dzieci z 
braku innych propozycji i tak 
pójdą, przeznaczyć na kręcenie 
kolejnych, wzbogacających świat 
dziecka obrazów.

LIDIA JASTRZĘBSKA
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